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X
Toi\ a rzystw o  fizy k o -m e d y c zn e  p r z y  C esarskim  

U niw ersytecie M oskiew skim , odbyło swoje posie­
dzenie dnia i 3 grud. r. z. 1826, w obecności JVY. 
Kuratora, jenerał-majora i kaw alera , A lexandra  
■Pisarewa. N a te m  posiedzeniu P rez y d en t ,T .  R e y s ,  
ułożył następujące dzieła, w darze dla f  ow arzy- 
st'va n a d e s ł a n e :  1) od T o w a rzystw a  m edycznego
H’ -Paryżu  (Societe medicale d’emulation) t rzy  
dzieła o nowym sposobie wydobyw ania kamienia 
z pęcherza , w ynalezionym przez doktora Crvial. 
2) Od członka, P .  D rd tnanna  dwa dzieła: a) B e y -  
ira«e zu r  K erm tn iss des In n e r n  von R u ssla n d  
2 Th. 2 He ft mit 7 lilhographischen Zeichnungen 
^ 2 6  in 8vo. b) D ie  Schreibekunst Hirer hbchsten  
U erein lachung  1826 in 8vo. 5 ) od członka, P . 
U ridtendera, fego dzieło: V ersuch  iiber die innern. 
S in n e  u n d  ih re  Jn o m a lie n , E r s te r  Theil. P h y -  

' biologie der in n ern  S inne . 1826 in 8vo. 4) Od człon­
ka, P. Stay kow icza’dzieto  jego przy  liście*, o K o n ­
duktorach słomianych. 5 ) Od członka, P . A u te n -  
J'ita w  Tubindze, rozpraw y medyczne w T u b in d z e  
' vydane w r. 1 0 2 4 , w liczbie dziesięć. 6) Od cz łon­
ka, P . 'file , własne jego dzieło: Onbimi, pyxouoĄ- 
cniBa kt> cyAHO-BpaneĆMOu H a y x ti ,  ci> cooCpaateni- 
®ivrb cymecirByioinMKŁ no ceMy npe^Memy Poc-
^illCKHX'b y 3ćlK0H6HlW H Hft.H£ULt»CinB6HHŁlX'b IipCĄ-
^ticaniu. O m ^ j ie n ie  le, coAepjKain,ee Bi cefit iiBe- 
Aeuie hjlii nacmb o6pflAHy ro* MocKBa 1826 in 8vo. 
7) Od doktora E ellin g era  w Turynie, własne jego 
dzieło: D e album inis p ro p rie ta tib u s , de nervis et 
ftei'valgia f  a c in i et de nervin is rem ediis  1818 in  
8vo. 8) Od Cesarskiego T o w a rzystw a  badaczów  
p rzyro d zen ia : ]\o tice  "sur les veg ć ta u x  fo ssiles  du  
g ouvernem ent de M oscou  1826 in 4 to. 9} O d cz ło n ­
ka , P .  Czarnków skiego : D isserta tio  inaug . de
hydrope in g en ere . P etropoli  182& in 8vo. to) Od
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P .  D e le u te  w Paryżu,  własne jego dzieło: I n s tr u ­
ction p ra tique  sur le rnagnetism e a n im a l j 8 aó. 
Towarzystwo postanowiło wszystkim P P .  cz łon­
kom oświadczyć wdzięczność przez l i s ty ,  al ­
bo przez gazety moskiewskie. Złożono T o w a ­
rzys twu następujące d z i e ł a : i Członka zwyczay* 
nego P .  H a a s  inst rukeya,  jakim sposobem nayta-  
tw iey  można wszystkim dzieciom ospę zaszczepić. 
2 ) Członka P .  P la c c i , dalszy ciąg dziennika (pi­
sanego w języku francuzkim) chorób , leczonych 
w szpitalu Potczetskim według sposobu P . B rous- 
sais. Czytane następujące pisma : 1 ) Członek P- 
P o h l , czytał  wyjątek  z listu doktora P .  Ł eich tfeU  
da , w którym znayduje się opis gorączki epide- 
miezney,  dostrzeżoney między rudokopami  białey 
B a y c h i ,  n i ed a l e k o  Ekaterynburga,  która zaczy­
nała się od mocnego osłabienia i niekiedy zapale­
nia rozmaitych wnętrzności  ; użycie tylko silnie 
działających s'rzodkovv skutecznie zapobiegało t.ey 
chorobie. 2 ) Gzytino zdanie członka P.  H e y m a - 
n a  o leczeniu chorob przez członka Placci  we­
dług melody P .  Broussais. 3) P .  Doktor  B ernu , 
czytał opisanie topograficzne miasta Limy,  k tóre  
dwakroć  nawiedzi ł  podczas podróży naokoło świa­
ta. 4) Członek P.  B u r  m i ster, czyta ł  własne dzie­
ło: De in /ium rnatione te lae  ce/lulosue. 5) P. P re ­
zydent  czytał  historyczną rozprawę o składzie krwi# 
6  P. Sz/ippe  nades łał  dla Towarzystwa prepara t  
calcium  su lphur a t am, z uwagami'o przygotowaniu 
z niego doskonalszym sposobem su lp h u r aurat> 
anlim onii. — Jednozgodnie obrani na członków 
honorowych:  P .  A U bert, nadworny lekarz Kró la  
francuzkiego. Na członków: 1) Jo u rd a n , Główny 
Sekretarz Towarzystwa medycznego emulaeyi W 
Paryżu.  2 ) B oisseau , lekarz korpusu paziów W 
Paryżu.  3) B eguin  professor przy szpitalu wo­
jennym (Val de grace) w Paryżu.  4) D eleuze  W 
Paryżu.  5) Joachim (Jzarnkowshi, doktor medy­
cyny  i chirurgii.  G) Jastrebcow  doktor  medycyny- 
7 ) Bernu  doktor medycyny- 8 ) L eia h tfe ld , doktor  
medycyny. £ .



— K  b ó l f . w s k i  I h s t t t u t  F b a R c t i .  Doroczne potte-
dzenie pub liczne czterech akaderniy , p o d  p resy*  
dericj ęs Kawalera. T h e ie n in  , wice - prezydenta . 
Król-ewshiey A k a d e m ii sztuk p iękn ych .

Okazałe to posiedzenie, na którem umiejętności, 
sztuki piękne i l i teratura, miały złożyć swoje nau­
kowe hołdy  , ściągnęło do zbyt ścieśnioney w  
tym razie sali akademii francuzkiey, znaczną licz­
bę widzów s damy naw et licznie się zgromadzi­
ły  nasłuchan ie  rozpraw naukowych , po k tórych  
kilkaset pięknych wierszy, miłą uwadze sprawiły  
rozrywkę.

Po  królkiem  zagajeniu, w  którem  P. Thevenin 
Uczynił wzmiankę o ustanowieniu tych dorocznych 
posiedzeń publicznych czterech akaderniy , jako 
też o świetlicy opiece nad akademią , przez L u ­
dwika X V 111 i K aro la  X ,  Hrabia D a ru  z aka­
demii francuzkiey, zabrał głos dla odczytania rap- 
portu o konkursie r. 1826 do nagrody , fundowa- 
ney przez H rabiego F o ln ey .

M  Panowie, mówił P. D a ru , kommissya w yzna­
czona do zadosyc uczynienia fundacyi H r . F o ln ey t 
Wyłożyła na posiedzeniu d. 24 kwietnia  1825 po­
wody, k tóre  ją zniew oliły  do powtórnego ogło­
szenia konkursu, celem odpowiedzenia zamiarom 
fundatora, k tóry  oświadczył chęć w spierania wszel- 
kiey pracy , zmierzająccy do dopełnienia i usku­
tecznienia jego m e to d y , przepisywania języ­
ków azyatyckich literam i europeyskiemi , po­
rządnie dobranemi. Postanow iła  ona przedłużyć 
konkurs do końca r. 1826, mając przeznaczyć na 
tem posiedzeniu uroczystem, w nagrodzie 2,4oo fr. 
£  pięciu rozpraw nadesłanych, oznaczona N rem  2, 
h tó rey  autorem jest P . S c h leyerrnacher , biblio­
tekarz w Darmsztadzic, uznana została zasługującą 
*ia nagrodę. 1

Kommissya przypomina, iż zadanie do ko n k u r­
su podane d. 24 kwietnia  1826 , jest : wyśledzić, 
Czy brak wszelkiego pisma, lub użyc ia ,  bądź p i­
sma hieroglificznego, bądź alfabetycznego, czyli fo-

9*



nograficznego, miał jaki w p ły w  na uformowanie 
języka unarodów , które używały jednego lub d ru ­
giego rodzaju p isania,  lub też przez długi czas 
zostawały t ez źadney znajomości sztuki pisania; 
a w razie, jeśliby się okazało , że by ł w p ływ  po- 
mieniony, oznaczyć, na czem zależał? (Nagroda 
4,6oo fr.).

Rozpraw y mają bydż pisane po francuzku lub 
po  łacinie, a przyymować się będą tylko do dnia 1 
stycznia 1826.

P. G irard , z akademii nauk, w yłożył potem n ie ­
k tó re  uwagi ogólne o kolejach że laznych  i ducha  
stow arzyszen ia . M ówca wchodził w wielkie szcze­
góły, k tórych  ciekawie słuchano, jakkolwiek by ­
ły  techniczne^ tak w sposobie wyrażania, jako i ze 
swego przedmiot.n.

Szczegóły te zmierzały nadewszystko do oka­
zania , że mianowicie od la t  dwudziestu , sztuki 
w inny swóy postęp i udoskonalenie, chemii i m e­
chanice. Uczony ten akademik , rozwinął cieka­
we badania względem początku w ielk ich  gościń­
ców u Rzymian, a przyszedłszy do epoki zaprow a­
dzenia ko le i  żelaznych, które, W kraju  sąsiednim 
za dogodnieysze od kanałów spławnych uznano, 
dowodzi, że w edle  mieyscowości, kanały  spławne 
mogą zasługiwać na pierwszeństwo przed  droga­
mi żelaznemi, jak te nawzajem , mogą bydź do- 
godnieyszemi od tamtych.

P .  sekretarz  dożywotni kró lew skiey  akademii 
sztuk pięknych, wstąpił na mównicę, dla odczyta­
nia rozpraw y o pow szechnem  p rzy ję c iu  p iękn o śc i 
i  o sposobie j e y  p o ym o w a n ia . Jeśli  piękność je­
dyna powszechna? Jakie elementa składowe p ię­
kności moralney, a nareszcie owrev piękności, któ- 
re y  umysł ludzki oznaczyć nie może? T e są za­
gadnienia, które P .  Quatrernere de Q uincy  zamie­
rz y ł  roztrząsnąć i rozwiązać, zbijając zarzuty, k tó ­
re  pirronizm  zle zrozumiany lubi robić powszech­
nem u przyjęciu piękności.

P . Quatrernere de Q uincy , przez nowe myśli?
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przez dowcipne  szczegóły,  do k t ó r y c h  d a w a ł o  *!,  
n iepodobna  było nagiąć pow azne y  “ “ ‘ery i  r o z ­
bierane j’, umia ł  t r w a le  ściągnąc uwagę  z 
dam n aw e t  p r z y to m n y c h ,  k tórych ,  s łowa n ie k iedy  
po chl ebn e ,  a czasem zgrabne  i szczęśliwi 'e p 
w nan ia  do n ich  zastosowane , c iągle  bacznetm

y p ^ j p .  sekr e ta rz u  d o ż yw ot n im  nas tąp i ł  P. J o -  
n ia rd  z akademi i  nap isów i n a u k  nadobny ch ,  za­
stanawiając się nad  od kry c ia m i  jeograhcznemi ,  
po ro bi onem i  w ś r o d k o w e y  Afryce ,  o raz nad  sto- 
pruem cyw i l i zacy i  t am te ysz yc h  n a r o d o w  od­
da ł  ho łd św ie tn y  o w ym  w ę d r o w n i k o m ,  o ym 
śmiałym żeglarzom, a n ade wszy s tk o  rn a) ° r °^  
h a m o w i , G la p p e r to n o w t , Ih tc h ie m u  i M un^O  
P a r k o w i ,  ty m argonautom jeografn,  k tó rz y  c.icą 
poznać A f r y k ę  ś r o d k o w ą ,  nie lęka  l i s i ę , z .p  
w szy  się w głąb jey na  mil  i5oo,  po łożyć  ę \ -J
•oba a o yczyzną  sw ą  p r z e d z ia łu ,  o c e a n e m  p jasz  y -
stym. M ó w c a  szczególmey z w ” c a , ^  \  
świeże  o d k r y c i a  C la p p e r to n a  t D enharn,a A
f r y c e ,  k t ó r y c h  pos t rzeżenia  tak  są pi a ■ 
dokładne ,  że zupe łn ie  się zgadzają z o b s e r w a c ja i  
p ie rw s z y c h  zwiedzaczów tyc h  krain-

H rab ia  Daru  zamk ną ł  to p o s ie d z e n ie   ̂ yyće
Marnowaniem bl isko p ięc ju-se t  w ie r sz y  (opisanie 
s fery niebieskiey),  ze swojego poematm o y  ^

^°— P o s i e d z e n i e  p u b l i c z n e  A k a d e m i i f r a n c a z k i e y  ,
tia  p r z y ję c ie  B a r o n a  P o u r i e r  i i  - ( e ,
W p r o w a d z a n i e  akademików powszechnie  
dza Żywa c iekawość  publ iczną ,  rz ad k o  atol i  Kie­
dy  widz iano w akademi i  f r ancuzk iey  *6romf d^ “ 
nie t a k  l i czne ,  jakię nape łn ia ło  dn ia  17 w . 
r .  b. t r y b u n y ,  a m f i t e a t r a , a n a w e t  sa^ s r ' ’ 
zostawione  'dla cz ło nk ów  akademii ' .  W ‘ 
że P .  V iU e m a in , będzie  o d pow ia da ł  J ą r o n o  1 
Fourier. P r z y c z y n ę  więc  tego n a t ł o k u  ł a tw o  o j -  
ło można  pojąć. Na  y znakomi ts i  m ów cy  o u 
h un  p r a w o d a w c zy c h  , zebra l i  się d la  om ania
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du  swoją  obecnośc ią ,  t a l e n t o w i ,  po łączonemu ze 
szlache tnością  c h a rak t e ru .  Akademi ja  by ł a  w wie l -  
k im  komplecie .

O godzinie w p ó ł  d o t r z e o i e y ,  P P . V ille m a in  i 
JJuger, zajęl i  mieysca p r z y  b iurze.  D w a y  nomi- 
nac i  znay dowa l i  się w  swoich  ławka ch ,  P .  F o u r i e r  
w  szacie aka demi ck iey ,  a P . d e  F e  le t z  w  czarneru 
u b r a n i u , w  płaszczyku i ko ł n ie r z y k u  z kr ó tk i e -  
n n  włosami .

P o d z ię k o w a w s z y  akademi i  za n o w y  t y t u ł  k tó-  
r y m  go zaszczyciła,  P .  F o u r ie r , uczyni ł  skr omn y 
z w r o t  do klassy i n s t y t u t u ,  p rzez  k t ó r ą  na jednego 
z j e y  c z łonkó w  obranym został.  Uważając po tem 
swojego po przednik a ,  P .  L e m o n te y ,  jako l i t t erala,  
n i s to ry k ą  i cz łow ieka  publ icznego,  odda ł  zasłużo­
n y  hold jego u m y s ł o w i ,  biegłości ,  dobre mu gu­
s tow i  i p r awośc i  zamiarów;  wsp omnia ł  o jego za­
s ługach l i t t e ra ck ic h ,  a między  innemi ,  o r y j e  k r y ­
t y c z n y m  xv,eku L u d w ik a  X I F  (fi s s a i c r  i t  i- 
<ł u e s u r ł e s i e c l e  d e  L o u i s  X IV ) ,  k t ó ­
rego  w y d a n ie  zostało p r z e r w a n e  sporami  sądo­
w e m u  areszcie,  m ó w c a  prz ypom nia ł  zachowy-  

' • L e m o n te y  w  zgromadzeniu  p r a w o -
t v r b  , t r m, | P°i |ZaS 0 t^®nia hmgdurm, i na rozmai­
tyc h  urzędach,  k tó re  spełn ia ł .  D o tk n ą ł  jego lu d zk o ­
ści i dobroczynności ,  rozwazney ,  a skromney.  (P. 
L e m o n te y .  t e s t am ent em  p rzezn aczył  znaczną  s u m ­
mę na rozszerzanie  me tod y  wzajemnego uczenia).

^CZnn wznoszil c s i§ do UW;,S ogólnieyszego 
o Jzaju,  j j .  J to u rier , zas tanawia ł  się nad w p ł y w e m  

n a u k  i sztuk,  na położenie  narodów .  U ka za ł  l u -  
y państwa  Ottornańskiego,  schylone  pod jarzmem 
laznem.  dz ies ią tkowane  przez  nacze ln ików b ar -

n k r Z n  ■ i Sj ? P Iałe Przez  despotyzm , gdyż nie -
eona ich duma nie dozwala  zasilać się od cy-  

wi izHcyi eur ope ysk iey  niczem w ięcey .  ty lk o  sztu-  
l ' j ,  OJOnn3- W sp o m in a ją c  czem b }ł  D g ip t ,  k o ­
le bk a  wszys tk ich  um ie ję tnośc i ,  w y s t a w i a  co w  
oz isieyszyin jego s ta n ie ,  zamienionym przez mo- 
n o p o lm m ,  w naród żebraków, , '  roznoszącym śmierć
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i ogień po o w e y  Grecyi> niegdyś o ś w i e c o n y  prt.ce 
przod ków teraźnieyszy,cli  Egipc yan .  „ L ecz ,  p r z y -  
„ d a ł ,  los E g ip tu  jeszcze się nie spe łn i ł ;  Egip t  sianie 
,, się znow u tem, czetn by ł ,  pocho dnią  W s c h o d u ;
„  sz luki  nasze nieznacznie  do niego się w p r o w a -  
„ d z a j ą ,  i ch  to up ra w ie  w in ien  będzie n ow ą  cy- 
„  wi l izacyą  i nową świetność.”

P .  y M e tn a in  od powia da ł  s tosow nie  do inowy mia- 
n e y  przez n o w o-w ch odzące go  członka;  pochwa l i ł  
szlachetnie akademi ją  nauk ,p ie rwsze  w świecie zgro­
madzenie  u c z o n y c h ,  chociaż os ie rocone po s t rac ie  
Lngranża  i Lap'asa .  .Równie jak P .  F o u r ie r ,  w y ­
szczególni ł  c e l n ie j s z e  sp rawv życia pol i tycznego i 
l i t e rackiego P .  L e m o n le y .  Utysku jąc  na p rz e rw ę ,  
zadaną  ogłoszeniu rysu kry tycznego  w ie ku  L u d w ik a  
X I V ,  oświadczył  i  *1, iż P .  L c m o n te r  nie w y d a ł  go 
zażyc ia.  Rozbiera jąc  wy daną  część dzseła. p o c h w a ­
l i ł  zd ro w ą  k ry ty k ę ,  która nie uymuje uwie lbienia ,  
lecz je zawsze b lask iem z a ć m i e w a ,  a n i ek i edy  
n ie w ła śc iw ie  zw raca  w inną  s t ronę ; za rzuci ł  au­
to ro w i  niedos ta teczne  okazanie w p ł y w u  nauk na 
chw ałę  w i e k u  L u d w i k a  XIV . jakoteź op iek i  nad  
Umiejętnościami,  tak dz ieln ie  pr zyczynia jącemi  się 
do szczęścia na rodów , i z n iemi spoinie w z ra s t a ­
jącemu

P .  V ille m ą in  powiedz ia ł  nakoniec  , zwraca jąc  
się do nowego członka:  „Na le ża łe ś  W  Pan do toy
W y p ra w y  egiptskiey,  k t ó r a  nada ł a  h i s to ry i  w i e l ­
k ich epok  naszey c h w a ły ,  coś czarodzń yskiego; 
opuszczałeś jedną z k a t e d r  wzras lającey  na ów czas 
szkoły pol i tec l iniczney,  k tóra  się pożniey tak  ws ta ­
wi ła  ; oglądałeś okiem świat łego  sędziego , ową 
kr a inę ,  k tó rą  naywięks i  podbóycy ,  A le x a n d e r ,  Ce­
zar i Napoleon , um y ś l i l i  p rzeb iedz  , j a kb y  w  n a ­
dziei ,  że nada ich  s ławie,  coś z wieczności  swoich  
pom ników;  widziałeś  stol icę m am e lu k ó w  n a je cha ­
ną przez sz tuki  Fr an cy i  , wi dz ia łeś  d r u k a rn i ą  o- 
bo k  pro cho w ni ,  jak gd y b j r cywi l izacya ,  z a p r o w a ­
dzana przez  woyiv . chc ia ła  op anow ać  z e  w sz ech  
*tron ba rb a rz yńs tw o;  na leżałeś  do tego ins ty tu tu
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egiptskiego , którego bydź członkiem chlubił się 
wódz wielki, i którego ty tu ł  k ład ł  przed wszyst- 
kiemi innemi.”

M ow a P .  T' i/lem ain  często była przerywana 
nayźywszemi oklaskami. P .  de F e le lz  głos po­
tem zabrał ; lecz słaby jego o rgan ,  a więcey je­
szcze prędka mowa, słyszeć go nie dozwoliły. Co 
ty lko słyszano, więcey zdało się bydz'dowcipnem, 
jak mówczem.

INakoniec P .  A u g e r  odpowiedział na głos o- 
statniego. Zastępując A rcybiskupa paryskiego, 
oddalonego dla obowiązków duchownych, jakoteż 
Pana de Cessac, którego choroba wstrzymuje od 
dzielenia prac akademickich , w ym ówił się k ró t­
kością czasu, zostawionego mu na przygotowanie 
się. „ W iem  przed kim mówię, powiedział, i ko­
go zastępuję; lecz ufam pobłażaniu, któregom czę­
sto skutków doświadczał” . Mow'ea umiejętna u- 
czynił  pochwałę P. de F il/ars, jako też no w o-we- 
zwanego akademika na jego mieysce. M owa P . 
A u g e r  bardzo do trze  była przyjętą. N . A .  K .

— A ka d ern ija  napisów  i n a u k  p iękn ych  
(academie des Inscriptions e t  Belles-lettres) , w 
P aryżu  , na posiedzeniu d. 17 lutego r  b. zaymo- 
w ała  się wyborem nowego członka na mieysce 
zmarłego hrabiego Lanjuinais. P . Pouqueville, au­
to r  H istory i odrodzenia się Grecyi (J łis to ire  de 
la  regenera tion  de la  G rece), większością gło­
sów' został wybrany.

— K rólew ska  ak tide m ija  n a u k  w B erlin ie , od­
by ła  d. 24 stycznia r. b. publiczne posiedzenie, 
na uczczenie pamiątki F ry d e ry k a  I I .  Posiedzenie 
to zagaił P .  E h rm a n ,  sekretarz oddziału fizyczne­
go; poczem P .  L ich ten s te in  czytał zdanie spra­
w y  przez P. barona H um boldta, z podróży odby­
tych od r. 1820 do i 8l>5 przez P P .  E hrenberg  i 
U em p rich ,  we względzie historyi nalu ra łney  E- 
giptu, Dongoli, Syryi, Arabii i części wschodniey 
Abissynii. Baron Hum boldt, oraz P P .  L ic h te n ­
stein , L in k , liu d o lp h i i f t  eiss, należeli do uło-
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żenią tego rapportu, k tó ry  został ogłoszonym, Jako  
uwiadomienie o szczegółowym opisie podróży, z 
niecierpliwością od publiczności oczekiwanym.

— Szw edzka  a ka d em ija  h is to ry i i s ta ro ży tn o • 
s'ci w początkach r. b. mianowała swojemi zagra­
nicznymi członkami P P .  yłncillon , rzeczywistego 
taynego radcę poselstwa w  Berlin ie , i C ham pol- 
liona  młodszego, professora w  Paryżu , znanego 
przez swoje badanie o hieroglifach egiptskich.

Uniwersytety .  N. Cesarz Jmc Ąustryacki, paten­
tem pod dniem 26 stycznia r. t., Liceum w Graetz 
wynieść raczył r ą  stopień U niw ersy te tu , z u t rzy ­
maniem teraz będącego urządzenia medyczno-cbi- 
rurgicznych studyow licealnych. Unia 19 kwietnia, 
w rocznicę narodzin N. Cesarzewicza Następcy 
Tronu, odbyło się uroczyste otwarcie ley  nowey 
Wyższey szkoły. U niwersytet ten jest fundowa­
ny w w ieku  i6tym przez Arcy-X iążęcia Karola, 
Xiążęc.ia Styryi. _
— L iczba uczniów  w un iw ersy te ta ch  niem ieckich. 

P ism a peryodyczne niemieckie i trancuzkie u— 
mieściły następną wiadomość o 22cli un iw ersy te­
tach niemieckich , porządkiem miast. A naprzód: 
W ie d e ń  liczy uczniów 1688, Gettynga 1545, P r a ­
ga i 449. L ipsk  1384, Monachium czyli M unich 34i 2, 
Bonn 5 6, Berlin i s 45, Hala 1119, Tubinga 827. 
W ro c ła w  710 W u rz b u rg  660. H eide lberg  626. h r i -  
luirg 556. Erlangen 4g8. Jena 4 5 2 . 'Giessen, M a r ­
burg, K ró lew iec ,  K ie ł ,  Greifswalde, Bazyleai R o -  
stok liczą każde z osobna od 200 do 3oo uczniów. 
Liczba professorów uniwersyteckich,naywiększa w 
Getyndze, to jest 89. B erlin  85. Lipsk 81. W ie d e ń  
77 i t .  d. K ró lew iec  ma tylko 23.

— U niw ersy te t  w B o n n , w przeszłem pó łro ­
czu liczył uczniów g45 , a w  bieżącem liczba ich 
powiększyła się do i,ooo. Uczących jest 56.

— U niw ersytet w  G ettyndze  liczy teraz 700 
Cudzoziemców i 760 kra jow ców ; wogóle 8 uczniów 
więcey, niż wpółroczu letniem r, z.. W  liczbie ucz-
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m ów  znayduje się Xiąże F ryde r yk  Wir temberak i ,  
synowiec Króla.

W  Uniwersytecie Gresseńskim  jest uczniów 
w  ogó1e 4 i 8,pomiędzy tymi,uczy się teologii 99, p ra ­
wa  227, medycyny i chi rurgii  52, ekonomii kra jo- 
w e y  i leśnictwa 5 j, filologii i filozofii 9.

— Uniwersytet  JV arszaw ski w  roku szkolnym 
a8c£ liczy uczniów 6o4. W  tey liczbie pierwszo- 
le tn ich  2o5, drugoletnich 178, t rzecioletnich i 75, 
ezwar toleln ich 4o , a pięcioletnich 8. Z tych  za­
pisało się na wydział  teologiczny 25, na filologią 
2 8 ,  na samą administracyą 60 ,  na- sztuki piękne 
G t ,  11a filozofią 5 i , na wydzia ł lekarski  106, na 
samo prawo i 4o, a na prawo i administracyą i 5o, 
do których liczą się, co razem na filozofiją i pra­
wo, lub  filozofią i adminislr cyą, albo też na te 
wszystkie trzy wydziały,  uczęszczają.

W uniwersytecie H eidelberskim  liczba ucz­
niów pomnaża się. W  zeszłem półroczu było 685; 
między którymi  441 cudzoziemców , a 244 kra jow­
ców W  bieźącem półroczu liczba uczniów powię­
kszyła się do 720, między tymi: 63 teologów, 455 
p r a w n i io w ,  n 5 lekarzqw,  56 kameralistów, 3 1 f i -  
loiogow i filozofów.

— ' 7  Tubindze  jest teraz 797 uczniów.
K r ó l  bawarski  raczył  dozwolić, izby każdy 

czasowy R ek to r  m agn ificu  Uniwersyte tu  Mo- 
nachiyskiego,  przez ciąg urzędowania swego miał 
prawo znaydowania się na pokojach Królewskich.  

u k ł a d y  W  A ró /estu  ie Polskiern , nasteimia-n a u k o  «<«„„ 1 1 1  1 , ’ dalVr'Mą
— —— 'ce Zyt k i  ad y  naukowe obecnie z n a y d u j ą
się: Az ko ty tryźsze: Uniwersytet  1, szkoła pol itech­
niczna 1 , instytut  pedagogiczny 1 , l iceów czyli 
s/.Koł wojewódzkich i 4 , szkół wydzia łowych 16, 
podwydzia łowych 3 , instytut  głuchoniemych 1. 
ins ty tutów nauczycieli  element,  i organistów 2. 
In s ty tu tu  p ra k ty c zn e ;  szkoła akademiczna górni ­
cza 1, szczególna leśnictwa 1, agronomiczna 1, i n ­
stytut  muzyki 1 deklamacyi czyli konserwatorium 
1. Kazem szkol - wyższych 43, I n s ty tu tu  dla  m ło-



d z ie ży  p ł c i  ż e ń s k ie j .  Szkoła  gu w e rn a n te k  i,  pen-  
syy i szkół  płci  żeńsk iey  lip. R azem  szkół  w y ż ­
szych p łc i  żeńskiey  70. S z k o ły  n iższe:  szkół  e l e - 
Uientarnych c y r k u ł o w y c h  10, n ie dz ie lno- rzemieś l i -  
czych  i i .  e le m en ta rn y ch  mieskich 382, wieysk ic l i  
nóy, razem szkół  n iższych 768,

— T r a n s p o r t  ksiąg przeznaczonych  do b ib l i o te k i  
Ossolińskiego p r z y b y ł  już do L w o w a .  L ic z n y  x i ę -  
go-zb iór  ten  pomnożono już wie lą  p ry w a t n e m i  o- 
fiarami .  Uczeni  n i e m i e c c y  z łożyl i  do tey  b i ­
b l ioteki  k i l kadz ie s i ą t  ksiąg w  W i e d n i u ,  a w  G a-  
l icyi  między  in nem i  zbie ra ją  także  of ia ry X i ą ż e  
H e n r y k  L u b o m i r s k i  i K a n o n i k  S ia rczyński .

— W y c h o w a n i e c  ber l ińsk iego  in s ty tu tu  g ł u ch o ­
n iemych Da ni e l  H e n r y k  S e u ss , z Gransee  w P r u -  
siecb , w  r o k u  dzies ią tym ż y c i a ,  1810 do tegoż i n ­
s t y tu tu  przy ję ty ,  zak ład a  te raz ins ty tu t  g łu cho n ie ­
m y c h  w Hamburgu.

  P e łn o m o c n ic y  gmin w  M un ic h ,  s to l icy  K r ó ­
les twa  B aw ar sk iego ,  pos tanowi l i  na swojein osta-  
tn i em  posiedzeniu w r.  z., utworzyć s l y p e n d y a r n y  
łundusz  , na pąni i>»tkę przenies ien ia  u n i w e r s y t e t u  
i Uroczystego obchodzenia  4osloletniego śvvięla u-  
I'odzin KróJa  Jrnci,  z któregoto funduszu ma bydź 
u t r z y m y w a n y c h  c z te r e ch  u b o g i c h ,  p i l n y c h ,  u -  
Czniów w  u n i w e r s y t e c i e ,  z r o cz n ą  pensyą po zł.
r yńsk .  5o.

— W e  t r z e c h  u n iw e r s y te ta c h  B a w a r s k ic h  l i ­
czy się do 2 ,4 o o  uczniów, a l iczba uczących  się w e  
Wszystkich zak ładach  nau k o w y c h  K r ó l e s t w a  b a ­
warsk iego  w yn os i  do i 3 ,3oo. Cała ludność  B a w a -  
l'yi nie przechodzi  3,700,000. A  żeby Rossya  w y r ó ­
wna ła  B a w a r y i  co do rozszerzenia oświecenia ,  l i c z ­
ba uczących się w Rossyi  (p rzypuśc iwszy  ca ley  l u ­
dnośc i 5o mi l ionów)  dochodzie  p o w in n a  do 170 t y ­
sięcy. W e d ł u g  zdania  s p r a w y  minis te r ium oświe­
cenia n a r o d o w e g o ,  w  r o k u  ]8e4 nie przewyższa ła  
ona 70 tysięcy  (Gr),45a). A le  czegóż się nie możemy 
spodziewać od od br o c z y n n e y  t r o s k l i w o ś c i ,  z ja-
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fcą R z ą d  r ossyyski  zaymuje się dob re m  i szczęściem 
s’woicli poddanych .  ( T e le g r , M o sk iew .)

—- P u b lic z n a  b ib lio teka  n a ro d o w a  w T T a rsza -  
w ie  pomnożona  została w  r o k u  1 8 2 6 , o 544a tomy; 
a mianowicie weszło:  1 ) z k u p n a  1 6 1 7  tomów. 2 ) 2 

i n n y c h  in s t y tu tó w  5 , n 4 ,  (przez przy łączeni e  bi ­
b l i o t e k i  w y d z ia łu  lekarskiego) ;  3) z d r u k a r ń  k r a ­
j o w y c h  i33; 4) z zamian d u b le tó w  a84; 5) z ofiar o- 
sób  p r y w a t n y c h  2 9 4 . Z d a w n e y  l i t e r a t u r y  po l -  
sk iey  p r z y b y ł y  między  innemi  następujące  rzadkie  
dzieła:  H o r a t i i  poe ta rmn  i n s t i t u t i o n e s ; Cracoviae 
if>o5. Dem et r iu s  p h a le r e u s  de e locut ione  a I lo w io  
ed i tus ;  Basileae i 5 5 7 - F r a n k o l i n ’s T h u r n i e r b u c h ,  
i56o  d ru k o w a n e  w  W i e d n i u  przez  Skr ze tusk iego .  
M o d r z e w s k i e g o ,  o po p raw ie  r z e c z y p o s p o l i t e y , w  
Ł o s k u  i 5 7 7 . S ta tu ta  Sigisinundi  I .  C racovi ae  i544. 
Consensus ecc les ia rum in Pql onia ;  T h o r u n i i  i586. 
Co mmentar ius  de t u m u l t u  Gedanens i ;  M ar ia eb u rg i  
1 Ó7 7  Część Bi b l i i  B u d n e g o . Część Z ie ln ika  F a l-  
pinierza.

— K r ó l  J m ć N i d e r l ą n d z k i , r o z k a z a ł  za łożyć kon-  
s e r w a t o r y u m  sz tuk  i rzemios ł  w  Br u x e l l i .  L i c z ­
n e  a zn komi te  r ękodz ie ln ię  tego krą ju ,  tudz ież  cią­
gle wzrasta jący  pos tęp p r z e m y s ł u ,  o d daw na  w y ­
magał  sk ła du  cen t ra lne go  robo t  me chanicznych ,  
k t o r e b y  mogły s łużyć  za w zory  lub  ś rodki  do nauki ,  
dla za t rudnia jących  się sz tukami  pożytecznemi .

— K r ó l  Jm c N id e r l an dzki ,  rozkaza ł  zakupić  d la  
m uz eum  K ró le w s k ie g o  w  H adze  , osobliwości  ja­
poń skie ,  p rzywiez ione  z tego kraju ,  p rzez  P.  C ock  
J J lo m /io f , by łego r e z y d e n t a  Ni de r la nd zk ie go  w  
JS a ngasak i.

—  S ł a w n y  gabine t  K o n c h , r a d c y  kame ra lnego  
S c h m id ta , k t ó r y  n i e d a w n o  uw agę  A  .H u m b o ld ta  
mógł  zastanowić , a boga tszy  jest od w ie lu  znajo­
m ych,  p rzez  panującego Xięcia  Golaskiego zak u ­
p i o n y  został  do m uzeum w t e m  mieście.  Do śmier­
ci do tychczasowego właśc ic ie la  będz ie  w  jego r ę ­
k u  z o s t a w a ł ,  co czyni n a d z i e j ę ,  że go jeszcze n-  
ni iejętrue po mn ożyć  zechce.  Życzą p ow sz echni e ,



ażeby on katalog swóy rozumowny tego zbioru , 
przez pośrednictwo handlu księgarskiego , po- 
Wszechniey znajomym uczynił.

— Panowie Riccardo Guillemont iX .  Leonhard 
Fontanes założyli w Smyrnie pensyą, w  którey u- 
czą tego ws/.ysLkiegO , co zw yk le  jest dawnem w  
dobrze urządzonych, pensyach krajów zachodnich.
X . Fontanes objął d y r e k c y ą  k la s ;  s z c z e g ó ln ie y  
baczność z w r ó c o n a  na moralność i naukę r e l ig i i .

— Prof. Recam ier w Paryżu, zaczął w sty­
czniu r. t. dawać lekcye o metodzie leczenia z 
kamienia bez operacyi.
Tow arzystw a. Rrólewskte towarzystwo litera tury  
nadobnej w P a ryżu , wyznaczyło na rok 1827 za 
haylepszą pochwałę Xięcia d,JHnghien, złoty medal 
■Wartości i , 5oo franków.

— Towarzystwo dla rozszerzania w iary. K ró l 
Imć Francuzki raczył przyjąć tytuł protektora te­
go towarzystwa , i na dochod jego przeznaczył 
znakomitą summę. Towarzystwo to utworzyło się 
ża Ludwika X V III .

  Toivarzystwo katolickie, mające pieczą o roz- ■
szerzanie xiąg pożytecznych, obrało swym prezy­
dentem Xięcia Az Riviere , na mieysce zmarłego 
Xięcia M ontm orency, a na początku 1*. t. odbyło 
Swe posiedzenie ogólne , pod przewodnictwem 
Xiążęcia de Riviere. Przedstawione tam zostało 
zdanie sprawy z czynności roku zeszłego, t o w a ­
rzystwo rozdało przeszło 5oo,ooo xiąg pożytecz­
nych.

 Towarzystwo dobroczynne protestanckie, za­
wiązane w Paryżu, gorliwie i skutecznie odbywa 
daley swe prace. Zapewnia ono wielkie korzyści 
chorym, osobom wieku podeszłego, wdowom swych 
członków, a w ogólności wszystkim, k tórych nie­
przewidziany w y p a d e k  postawił w niedoli. D. 10 
grudnia 1825, liczyło ono 55o członków. Dochody 
jego zupełne dochodziły 9,700 f r . , wydatki zaś 
3,4o o  f r . , co, oprócz dziennych przychodów, za­
pewnia mu kapitału przeszło 6,000 fr. Od czer-
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w c a  1825,  dało pomoc 32 chorym  , bądź w  p ie ­
n iądzach , bądź w l e k a r s tw a c h  be zpł a tn ych .  T o ­
w a r z y s tw o  to l iczy 27 le ka rzów ,  w k tó ry ch  l icz ­
b ie  są P P i  B i e l t , B a j e r  i D u m e r il .  P o d o b n e  
to w a r z y s tw a  zawiązują sic w  L unę  lip Montpe l l ie r* 
L u g d u n i e  , i zapewne bę dą  n a ś l a d o w c ę  przez c a ­
ł ą  Fr a n c y ą j  zamiar dobroczynny,  którego'")!’. B uche^  
i n s t y t u t n r  w L une lu ,  p ie rw szym b y t  sprawcą .

— D n ia  6 l i s topa da  r o k u  z. złączenie się pic-* 
c iu  kobie t  w M a g d e b u rg u  , ogłosi ło wezwani e  
do zawiązania  to w arzy s t w a  k o b i e t ,  mającego na 
c e l u ,  ubogie zamężne położnice  o p a t r y w a ć  vv 
pośc ie l  * p i e l u s z k i ,  o dz i eż ,  d rzew o ,  pożywienie ,  
pomoc lek ar ską  i l eka rs tw a .  W e z w a n i e  przyję­
te  zostało jak nay lep iey  , a to w arzys tw o dnia 1 
stycznia 1827 mogło już rozpocząć swoje czyn-* 
nóśei ,  i miało 680 ta la rów kapi ta łu ,  tudz ież  4&o 
tal .  r ocznyc h  sk ładek .

— T o w a rzy s tw o  do U lepszenia  w in n ic  rv K r ó ­
le s tw ie  łB ir te m b e r s k U m ,  ł ączn ie  z to w a rz y s tw e m  
r o l n i czem  w S t u t g a r d z i e , od w ios ny  182J r o k u ,  
rozda ło  bezpłatnie 200,000 w in n y c h  latoroś l i  , a 
p rzez  to , w k r ó t k im  czasie od swego zawiązania 
się , w ie lc e  się pr zy ło ży ło  do rozszerzenia  w i n ­
n ic  w tamtym kraju.

— W  B r u x e l l i  zawiązało  się to wa rzys tw o w 
e e l u  rozszerzania  in s t ru keyi  ,i m o r a l n o ś c i , i op a ­
t r y w a n i a  nawet, niższych klass tak ie m i  książka­
mi, k tórych  szczególniey  po t rzebują ,  i k tóreby  im 
p r z e d e w s z y s tk i e m  ś rodków  do u t rzyma nia  z d r o ­
w ia  l u d u ,  czystości  m i e s z k a ń ,  doskonalen ia  r o l ­
n i c t w a  i rzemiosł ,  h is toryi  oyczystey i k rajów są­
s iedzkich,  ast ronomi i,  f izyki  i chemi i udz ielać mo­
gły.  W y d a n e  będą akcye  po 3 r yńsk ie ,  a gdy  się 
ich 2,000 zbierze,  wyda ć  będzie można d r u k o w a ­
n y  tom o 120 s t ron icach  in 12 , k t ó r y  nie będzie 
droższy  nad 10 cent .  (blisko i 3 groszy),  każdego 
r o k u  ma w yyś ć  12 ta k i ch  tomów.

—  K i l k u n a s t u  m ło dz ień ców w Sm yrnie  u t w o ­
rzy ło  t o w a r z y s tw o  czytan ia  książek,  i lubo  ins tyi
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tiit t en  początkowi?,  mnu r tw o zna laz ł  p rzeci*  
w ni  k ów,  jednakże  w ie lu  Z nicli samych przys tą p i ło  
flo to w arzys tw a  i t e raz  bardzo  dobrze  postępuje;  
Zgromadzają s ‘$ cO wieczór .
Nekrolog. F ranc isz ek  A l e x a n d e r  Fryderylc,  Aią -  

ż i ~ d ¥ L a~ lloch< ‘fo u c a n I d - L ia n C o u r t  (La  Uoszluko- 
L i a n k u r )  u m a r ł  w  P a r y ż u  , w os ta tn ich dmąc  
tna.a r. b. 182f .  Zyc ie poświęcone  cnotom oby­
w ate l sk i m i dla dobra  spólz iomkow,  nacechowane  
b e z i n t e r e s o w n ą ,  czystą  miłością oy czyzny  , s łu ­
szne nadaje pr aw o x ięe iu  L a  Kosz tuko do szacun­
k u  społcześnycli  i b is tory i .  U r o d z i ł  się dn ia  ,1 
stycznia i74y r o k u :  ród  znakom i ty  1 majątek  u-  
ni ieściły go w l iczbie  u r z ę d n i k ó w  d w o r u :  od sa- 
rneiro ws tąp ien ia  na tak śl iską  drogę  , odz nacza ł  
s i e ' sz lach e tn ośc ią  i w ie lkośc ią  umysłu.  INie u n i ­
żając się n i g d y ,  nie Żebrząc ła sk  n iezasłużonych ,  
j awnie  ok azywa ł  pogardę  d la  fawory ty  
X V  k t ó r a ,  pod nazwisk ie m h r a b i m  j Jubar i  y. i zą 
dzi ła  natenczas dw ore m,  i p ie rw sz y  po je cha ł  do 
C h a n t e l o u p , d . M
t y ł  h r ab ia  Clioiseul.  Z a  L u d .v ik a  X V I ,  L a  B o u  
f Jko  zna.ydował się t akże u  dw or u ,  l ecz me  unę-  
szał się do żadnych  in t ryg  czas s w óy  posw.ęCiił roA- 
mowie  z uczonymi  1 u rz ądze ni u  zak ładów dobi o  
czynnych .  W  r o k u  1789 został  cz łonkiem sta 
nów je n e r a ln y c h  (etals g e n e r a u x ) ,  
n ie m  K r ó l a :  w  tern zgromadzeniu da ł  dowo y
śmiałości  i szlache tnośc i  um ys łu  w  l i c z n y c > zd. - 
rżen iach ,  p r a g n ą ł  ty lko  pomyślności  na ro du  gc 
l i w ie  do t e g o ' c e l u  zmierza ł .  Ale  nie m m ey sz ą  0- 
k a z y w a ł  mi łość  i p r zywiązanie  do domu P«»u l% 
cego,  i ściśle d o p e łn ia ł  obowi ązkow wie i  11 g'  1 
danego.  Stan rzeczy  naówczas  wzią ł  u k o ś n y n i e ­
spodziewanie  k ie r u n e k  min i s t r owie  1 ur/ '? f.y 
d w o r u  tai l i  p rzed  K r ó l e m  n iebezpieczne  poł  e 
liie , La  Roszfuko p i e r w s z y  odważył  sic mu 
wszys t k ie m powiedzieć :  w  nocy  s tanął  pi ze» , 
leni ,  ze szczegółami  w y s t a w i ł  m u  slati 1 111
sprawy.  „ Q u e l l e  r evo l le !” p o w ta rz a ł  K r o i  w  za



myśleniu przechodząc się po pokoju; „Ali! Sire* 
dites revolution,” odpowiedział  mu Xiąże Lecz 
Kró l ,  otoczony intrygami dworu i niestały w swo­
ich przedsięwzięciach,  nie chcia ł go potem usłu­
chać. La  Roszfuko pragnął Króla  ocalić z naraże­
niem się własnem. W  roku 1792, gdy ot rzymał do­
wództwo nad oddziałem woyska w Rouen, wszyst­
ko już hyło gotowe do ucieczki L u d w i k a ;  lecz 
Krolowa nie zgodziła się na to, i po okropnościach 
dnia 10 sierpnia,  sam La Roszfuko przymuszony 
by ł  uciekać do Anglii .  T u  zgromadziwszy szczu­
płe  ostatki swojego majątku , odbył  podróż po 
Anglii ; cztery lata przepędził  w Ameryce  pół- 
n o c n e y ,  i objechał Stany Zjednoczone; potem 
zwiedzi ł  Hol landyą , Niemcy i Dahiją. Źa usta­
leniem się władzy Napoleona , La  Roszfuko po­
wróc i ł  do Franóyi,  i zajął się jedynie l i te ra turą  i 
naukami.  W t e d y  w yda ł  dzieł,u Podróż do S ta -  
nów  Z jednoczonych  A m e r y k i , w r. 179O— >79% 
o dbyta , w  8miu tom ach ;  S ta n  ubogich , a/bo h i­
sto ry  a  p ro fe ssy i p racu jących  w A n g lii,  wyciąg 
z angielskiego dzieła JYLorrona; U w agi o p o d a tku  
g ru n to w ym  w A n g li i  ; U w agi o praw odaw stw ie  
angielshiem  w zględem  dróg. Otrzymawszy na- 
powrót  swoje mają tk i ,  t roskl iwie Zaymował się 
szkołą sztuk i rzemiosł dla dzieci ubogich żoł ­
nierzy,  którą jeszcze w r. 1780 w Liancourt ,  do- 
hraeh swoich, założył; szkoła ta poźniey przenie­
siona została do Compiegne , a stąd do Chalons 
nad Marną, i nazwana Kouserwatoryum sztuk i 
rzemiosł  (Conservatoire des arts et metiers). Xią- 
że był  g łównym jey inspektorem , bez żadney 
płacy.  Nayświetnieysze powodzenie uwieńczyło 
dwa wielkie jego przedsięwzięcia: Francya w in ­
na lnu wprowadzenie  szczepienia ospy krowiey i 
szkół wzajemnego uczenia. Napoleon dał mu or-  
der  legii honorowey Za powrotem domu Rur- 
honów w r. i 8 i 4 doFrancy i ,  La  Roszfuko miano­
wany  został parem. Starając się przyt łumić fana­
tyzm s tronnictw,  zawsze się t rzymał  jednych pra-
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'videł, jakie uznawał za nieodbicie potrzebne d la  
dobra oyezyzny , chociażby się sprzeciwiały d ro ­
bnym widokom namiętności. Pom im o wieku po­
deszłego, dwa razy na tydzień zwiedzał więzienia 
W Pazyżu; nadto należał do wszystkich zakładów 
dobroczynnych: dni jego poświęcone były  trudom 
dla ludzkości podeymowanym, m iłość ' i szacunek 

otaczały; lecz gardząc zawsze intrygą, w czer­
wcu 1823 roku  został jey ofiarą. W idząc  samo­
wolne rozporządzenia w więzieniach i naruszenie 
lch ustawy, w mocnych wyrazach uczynił w y ­
mówkę prefektow i p o licy i , a z żalem uyrzał, że 

staraniem przeciw ników  , nie zwrócono uwagi 
Ua jego prośbę. Tow arzystw o więzień nowe o- 
h*zyinało urządzenie. Xiąże prosił, żeby go uwol­
niono od uczęstnictwa w nowem towarzystwie. Na 

otrzymał od ministra spraw w ew nętrznych  na­
stępującą krótką odpowiedź: „M am  honor W P a n a  
Uwiadomić, że naskulek  jego listu  do prefekta  po­
licyi, K ró l  uwalnia W P a n a  od obowiązków głów ne­
go inspektora konserw atoryum  sztuk i rzemiosł, 
p ło n k a  główjiey rady  więzień, główney rady  rę -  
^odzielni, rady  roln ictw a, główney rady  szpitalów 
Paryzkich i  g łówney rad y  departam entu  Oise.*’ 
W  sierpniu na nowo urządzono komitet rozsze- 
^ e n ia  w akcyny  we F ran c y i ,  i L a  Roszfuko zo­
stał pozbawiony środków działania, jako u rzędn ik  
Państwa. Niezmienny w charak terze  swoim , jak 
człow*iek pryw atny , działał b*eź odpoczynku aż do 
samey śmierci: nie szczędził ani zdrowia, ani pie­
niędzy, k iedy  szło o danie pomocy cierpiącemu 
*ub uciśnionemu, o w sparcie szlachetnego przedsię­
wzięcia. Śmierć jego zasmuciła wszystkich cnotli­
wych francuzów, a smutek ten bardziey jeszcze n ie­
przyjemne zdarzenie, zaszłe na pogrzebie jego, po­
większyło. D. 5o marca wyprowadzono zwłoki jego 
* domu do kościoła ś. Magdaleny, nieśli trum nę 
Uawnieysi uczniowie konserw atoryum  w Chalons, 
4 cz tery  końce całunu utrzym ywali czterey paro­
wie: X iążęta Doudeauville i Use, m arkiz Desoll 
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i b. sekretarz dożywotni akademii francuzkiey 
Renouard .  Tłumy obywateli  wszelkiego stanu 
szły za trumną.  P o  ukończeniu żałobnego nabo­
żeństwa. ciż sami młodzi ludzie chcieli  nieść t r u ­
mnę aż do roga te k , skąd miała bydź wiezioną do 
majątku Liancourt .  Lecz nie wiedzieli,  że w P a ­
ryżu nie wolno nosić t rum ny na ręku,  lecz wieże 
ją trzeba na marach. Wmięsza łs ię  urzędnik  po- 
l i c y i , uczniowie opierali  s ię,  przywołano żołnie­
rzy  i przemocą zmuszono do wykonania rozkazu, 
a podczas sporu t runa  na ziemię upuszczoną zo­
stała. P rzy  rogatkach baron Dupin (Diupę) miał 
mowę pogrzebową,  a między innemi  w yr zek ł  te 
słowa:  „16 milionów ludzi we Francyi  miało os­
pę szczepioną,  ósma część umarłaby z ospy,  a 
czwar tą  u ległaby mnieyszym lub większym cier­
pieniom albo kalec twu.  W  starożytności nagra­
dzano obywate lską koroną za uratowanie życia je­
dnego cz łow ieka;  na ileż wieńców zasłużył ten 
Xiąź e”! Miały bydź inne jeszcze mowy,  ale PP-  
Mol l ien,  T e r n a u x  i Laf it te,  z powodu nieprzyje­
mnego zdarzenia powrócili  do domów. L .  JJ- 
S ta r o ż y tn o ś c i .  Odkopywania w P om pei, które Kró l  
Jm ć  Neapolitański przytomnością swoją ożywia, 
coraz nowych i ciekawych przedmiotów dos tar ­
czają. Przed niedawnym czasem w drugim pamię­
tn iku F uU am ica , odkryto pięć flasz szklannych, 
które  w  próżnym przestworze ziemią otoczonym 
stały. Ziemia ta z czasem tak s twardnia ła ,  iż na­
bra ła formy i t rwałości drewnianey skrzyni.  Nie- 
spodziewano się wcale znaleźć w tych flaszach oso­
bliwości,  jedyney w  swoim rodzaju, k tó ra  nawet  
do niepodobieństwa się zbliża. W  muzeum naszem 
zachowują się wprawdzie  owoce w Pompei odkopa­
ne,  lecz tak  są zepsute,  iż tylko sama postać ich 
zewnętrzna  pozostała: i dla tego możnaby je nay- 
właściwiey nazwać mumijami roslinnemi. W  tych 
flaszach znaydują się o l iwki  i przygotowane do 
s tołu sosy,  które przez 18 wieków tak się ,J" 
t rzymały , iżby sądzićby można, że niedawno sta-
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ły na naszym stole. Naprzód posłano te f lasze cl© 
muzeum dla przechowania ,  nie zastanawiając się 
hynaymniey,  coby w nich znaydowac się mogło. 
Dopiero 28 października r. z. ,  gdy należący do 
muzeum P.  Józef Catnpo  zaczął oczyszczać je z 
przylgley do spodu naczyń ziemi ,  spostrzegł we 
dwóch flaszach, ciemny osad na dnie, a po ścisley- 
szem badaniu, z wielkiem podziwieniem,  postrzegł, 
iż to był y  oliwki,  wybornie wstan ie  swoim na­
turalnym zachowane. W  drugiey flaszy postrzegł 
sos. z ikry rybiey przyrządzony Natychmias t do­
niesiono o tern ministrowi dworu i samemu K r ó ­
lowi. Monarcha rozkazał istoty te chemicznie r o ­
zebrać , i p ierwias tk i  w szk la n n y ch  słojach zam­
kniętych,  z k tórychby  powiet rze wyciągnięto, za­
chować, reszta zaś oliwek, równie,  jak istoty jeszcze 
nierozpuszczone , we flaszach wykopanych mają 
pozostać, z k tórych jednak powiet rze ma bydź 
Wyciągnięte , ile się da , aby dowod osobliwszego 
tego przechowania został dla potomności.
Z ń b y th i i s ia d y  Przed niejakim czasem osobliwszo 
historyczne, zdarzyło się odkrycie we wsi pewney,  

pod Bury, w Anglii.  Ścięto stary jesion, 18 stop w 
średnicy mający , k tóry  stał na pagórku , jak się 
żdaje, ręką ludzką usypanym. Korzenie drzewa,  
Wielką rozległość ziemi nbeymujące,  przy upadku 
jego kawał  ziemi w y rw a ły  i o d k ry ły  tuż pod pm em  
mnóstwo skie le tów czyli raczey ułamków kości 
ludzkich, które,  w okrąg, głowami do środka uło­
żone, Misko 4 stopy wysoko leżały,(zapewne szcząt ­
ki klikuset ludzi). Z dziejów wiadomo, że wieś ta 
Łyła roku 1173 teat rem morderczey bi twy.  Z a ­
pewne jest to mogiła poległych na p l acu ,  na 
k tńrey jesion zasadzono. Gdyby domysł  ten był 
trafnym,stałby się razem nowym dowodem długiego 
wieku drzew.  W  tey okolicy dawniey jużznay- 
dnwano kości, broń,  różne ozdoby i t. d.
P o d ró że  i p, Jarn e-i, który  towarzyszył  P. D ick-  
J* t"l°lnaW' son i !*• de Sussa  aż do miasta A b o m y7 
—— ---------- stolicy kraju D a h o m y  powróciwszy do
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pV yd a h  w  ostatnich dniach września r. z., doniosł  
o przyjacielskiem tych w ędrow ników  przyjęciu  
przez króla tamecznego i naród. Będąc zatrzymanym  
gw ałtow ną gorączką, P .  D ickson , wyjechał d. 3 i  
grudnia i B2Ó do S h a r , eskortowany przez 100 ludzi, 
danych mu od króla ; stanąwszy na granicy pół-  
nocney posiadłości tego m o n a rch y , P. D ickson  
musiał sobie jednać now ych  przyjaciół: gdyż w ła ­
dza króla D a h o m y  daley się nie rozciąga; wszak­
że > jakkolw iek  ta okoliczność mogła znacznie o- 
poźnić w  drodze śmiałego tego wędrownika, zawsze  
jednak spodziewał się szczęśliw ie dosięgnąć celu  
Swojey podróży. Powiadają, iż napotykając prze­
szkody, uciekał się do dowcipnego podeyścia, dla 
omamienia gminu: zapow iedzia ł,  źe ma w ypraw ie  
w ie lk i  f e t i s z  (czary): kazawszy przeto zabić ptaka, 

przytomności mnóstwa w id z ó w ,  w ysta w ił  n i e ­
ży w e  to zwierze na działanie slosu galwanicznego. 
Można sobie wyobrazić zadziwienie Afrykanów ,na 
w id o k  zw ierzęcia , przywróconego niejako do ży­
cia , otwierającego oczy,i miotającego się na w szyst­
k ie  strony. Miasto m yślenia  w ięc  o zatrzymaniu go 
W drodze, w idzow ie  zaczęli się spierać, kto z nich  
ma towarzyszyć, i nieść  rzeczy, tego nadzwtyczay- 
nego cz łow ieka. T łum acz Colom bus, który miał 
się udać z kapitanem C la p p e r to n , lecz b y ł  pozo­
stał dla choroby na statku B r a z e n , znayduje się 
teraz przy P .  D ickson  ; podług doniesień otrzy­
manych od tego ostatniego, p rzyb y li  oni do S h a r , 
i udało się szczęśliw ie  daley  puścić się w  drogę, 
przez podobne pierwszemu oszukaństwo. W k r ó t ­
ce miał się P .  D ickson  połączyć z kapitanem C la p - 
pert,on  w  Y o u rie  , zkąd ten jeszcze się b y ł  nie od­
dalił .  N iczego się nie dowiedziano w  zatoce B e -  
n iń sk iey  o majorze L a in g ,  który zmierza takoż do 
teajo punktu sławnego w  rocznikach podróży p°  
A fryce , przez śmierć M u n go  B a r k a . Siniały ten 
w ę d ro w n ik  (Kapit. C la p p erto n )  d. i  marca r. *• 
powtórnie b y ł  w  H io  czy li  K a ttu rg u .  Dr. D ickson , 
który już wyjechał ze S h a r ,  o 20 dni drogi po tamtey
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stronie A b o n e i, i major L a in g ,  dalszą podróż p rz ed ­
siębiorą w tymże k ierunku , co i C lapperton . K .

— N iedawno otrzymano z Afryki wiadomość 
Wielkiey wagi dla geografów: podróżny L a in g  
szczęśliwie p rzy b y ł  do Jo m b u ktu  i pisze , że p o ­
w róci stamtąd przez T rypo l. W k ró tc e  ma 
Wyyść na świat opisanie T om buktu , przez tegoż 
podróżnika wypracowane. W iadom o, ze dotąd ża­
den Europeyczyk  nie b y ł  w T om buktu , i ta część 
Afryki zupełnie była nieznajoma.

— Jeden  z dzienników Szkockich donosi, źe 
major L a in g  by ł  napadniony i raniony w drodze 
z T om buktu , lecz zupełn ie  w yzdrow iał.  M a on 
zamiar, jeżeli spotka się z kapitanem  C la p p erto n , 
Powrócić do T ry p o lu ,  zamiast udania się do.Złe-
ninu . Jego planem było, oddalając się z T om buktu , 
puścić ŝ ię w dół N ig ru  i skierować na zachód; ma 
Więc przechodzić mimo S a ka tu , miasta, w którem 
się znayduje P . Clapperton-, żezaś, jako człowiek 
biały, uchodzi za osobliwość w tym kraju  , dway 
przeto wędrownicy mogą mieć ła tw ą o sobie w ia ­
domość , a tym samym i połączyć się. T om buktu  
leży o 4oo mil na północo-zacbód od S a k a tu , a 
0 i.4oo od 1  r jp o lu ;  przestrzeń przebieżona przez 
majora L a in g  wynosi mil 15700. -A.

— Podług doniesień kapitana C lapperton , p e w ­
ną jest teraz rzeczą, że Niger przerzyna catą pra- 
Wie A fry k ę ,  i wpada do ęceanu przy zatoce L e ­
w ińskiej. Mieysce to byłoby naydogodnieysze do 
założenia centralnego kantoru. iYloznaby za pomo­
cą tey rzek i,  k tó ra  zaczyna bydż żeglowną o 5oo 
mil od swego uyścia , mieć handlowe związki ze 
środkiem Afryki. W  tym ce lu  rozpoznano w y ­
spę Fernando-JPo, leżącą przy uyściu do zatoki, 
a z lego można wnioskować , że ta wyspa będzie 
obrana za środkowy punk t  handlu angielskiego 1 
polityczney siły w Afryce.

— L is t  angielskiego botanika D ouglas  do do­
ktora H o o c k e r , przy wielkim  progu rzeki K olum ­
bii, pod d. 24 marca 1826 r. pisany, zawiera pa-



s t§Pnj$c$ u w a g§r względem północno-zachodniego  
p r z ę y s c i a :  ,, Z)  je tu n iejaki  P .  M a cleo d , k tór y
ostatnie 5 la t  w  ka sz te lu  IJo b rey -JY a d zie i nati 
r z e k ą  M a c k e n z ie  p rzepędz i ł .  W e d ł u g  jego opo­
w iad an ia  (jeśli t amteyszym k ra jow com w ie rzyć  
można),  musi znaydować  się pó łnocno-zachodnie  
p r z e j ś c i e :  mówią  b ow ie m  o w ie lk ie y  rzece,  k t ó ­
ra  r ó w n o le g le  z rzeką  M a c k e n z ie  do morza lo d o ­
watego  wpa da .  T a m  jest ,  na małey  jedney  w y s ­
pie,  osada, k tóra  z p r z y b j  wając j  mi morzem k u pc a ­
mi hande l  p rowadzi .  M ies zk ań cy  rzeczoney  w y ­
s py  mają bydź c h a r a k t e ru  złośl iwego , a mę żczy­
źni zapuszczają brody .”

— W i e l k a  rada  kan to nu  T y c y ń s k ie g o  ra ty f i ­
k o w a ła  zawar tą  w AUorf, 28 paźdz ie r.  r.  z. umo­
wę między  kantenami  Bazy ley sk i m,  L u ce rne ńs ki m ,  
S' 1 i tu in ens ki m  , U r i  i l y c j ń s k i m ,  tyczącą się 
rob ien ia  drogi ,  p rzez  górę s. Gotarda ;  r o b o t a  za­
cznie się, skoro ty l ko  pora  roku  dozwoli .

— P o d ró ż  N a t te r e r a  iv  B r e z y  Hi (*). P o d łu g  nay- 
nowszych  wiadomośc i  od znaydnjącego  się do tąd W 
JBrezylii  au s t r  j ackiego na tura l i s f y  J ana J S a tte re ra , 
da towanyc h  z F a zerida  da  C a issa ra , w  p r o w in -  
cyi  M a tte g ro sso  pod 16 cze rw c a  r .  z., n i e z m o r ­
d o w a n y  t e n  w ę d r o w n i k ,  w raz  z odw ażnym  to w a ­
rzyszem  sw ey  p o d r ó ż y ,  n a d w o r n y m  s trzelcem 
S o ch o r , czyn i ł  od czasu wyjazdu swego z C u ya b d  
w  c z e r w c u  i 8 >5, dal sze swe poszukiwania  w  V i l ­
l a - M a r ia  i około C a issa ra  nad  r z e k <\ P a r a f i i a y i  
i  zebra ł  znow u w ie l e  rzeczy  now ych i rzadkich,  
k t ó re ,  w  ośmiu  wie lk ich  skrzynia ch  spakowane ,  
w  F a z e n d a  złożone zos tały.  M i a ł  także zamiar  
udać się do F ilia -B e l la ,  g ł ó w n e g o  leyźe prow in -  
cy i  mieysca , gdzie spodz iew ał  się doświadczyć,  
k tó ra  droga  jest do przebyc ia  ła twieyszą  , rzeką 
J la d e ir ą  czy l i  rzeką  T o p  a j os , a to w ce lu  dosta­
nia się  ̂ do rzek i  A /n a z o n y ,  jako do kresu  swojey 
p o d ró ż y  i ostatnich granic  B r e z y l i i .  W  końcu 1826

(*) O u yie p o d n ó ż y  ob Di. W i t  182*. T  I, sir, a»8.
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zamierzał  p r zybydż  do O b id o s, nad rzekę  A -
^ a zo n ę - , gdy zaś w t e m  m ie y sc u  o trzymał  w i e ­
le l is tów od d y r e k c y i  wiedeńskiego na dw orn eg o  
gabinetu l i istoryi  na tura lney ,  która ,  w  mniemaniu ,  
iż on da leko  wcześniey przybędz ie  (czego m u j e -  
dnak  n iepokoje  w  F a r a  i d ługa choroba  nie o- 
zwol i ły )  już od lat  d w ó c h  tamże  je przęsła  a, 
gdy oraz  w tychże  l i s tach na ymo cn iey  w zywano 
go do p ow ro tu ,  a między inneini  zawiadamiano  o 
zaszłey w  ty m  przeciągu czasu śmierc i  jego ovca, 
przeto,  w ed le  wsze lk iego p o d ob ieńs tw a ,  spod z i e ­
wać się t rzeba ,  ze tego lata jeszcze,  z dzies.ęcio- 
l e tn iey po dr óż y  w r ó c i  do E u ro p y .  D w an aśc i e  
skrzyń ze zbiorami  h i s to ry i  n a tu ra ln ey ,  o k t o i y c n  
W ypr aw ieniu  z C u ya b a  donios ł  jeszcze w miesią­
cu g r u d n i u  1824 , odeszło s tamtąd dla b r a k u  p o ­
myśl imy sposobności;  za ledwi e  w m a r c u  1820 za­
b ra ł  je ka p i ta n  Sa b ino  Jose  de Hlello J ir e y n e r , 
k tór y  z pe w n ą  l iczbą łodz i  z F a z e n d a  p u b lic  a , 
dla p rzewiez ien i a  ammunicyy  woje nnych ,  że laza  1 
soli do F o r to  F e l ix  b y ł  p rzeznaczony.  W e d ł u g  
l is tu tegoż kapi tana  z S a n  F a u lo  (wrześn ia  1020; 
skrzynie  dos ta ły  się szczęś l iwie  do tego miasta,  1 

' wsze lk i e  już pr zygotowania  b y ły  poczynione  u 
prze s łan iu  ich do R io  J a n e ir o ,  skąd za pośrednic­
tw e m  cesarsko-aus t ryackiego  pose ls twa  w R io , 
p r zy  p ie rw szey  do T r y e s t u  zdarzyć  się mogącey 
sposobności,  na o k r ę t  będą  oddane .  (d / -  •)•

 T o w a r z y s t w o  senke nbergsk ie  badaczow n a t u r y
we F r a n k  forcie,  o trzymało  świeże wiadomośc i  od 
n iezmordowanego pod różn ika  R u p p e l,  z n a j d u j ą c e ­
go się te raz  nad  m orzem  c ze rn o n e m .  Zda je  się, 
źe s tamtąd nie pojedzie do Egip tu  , lecz morzem 
pop ły n ie  do p rz y lą d k a  D o b rey  N a d z ie i .  Z n a k o ­
m it y  zbiór  rzeczy  do h is to ry i  na tu ra ln ey  (między 
k tór emi  bardzo w ie le  z morza Czerwonego i jego po-  
b izeży)  już jest  w drodze  do E u r o p y .

— Gazeta  l ey d ey sk a  z 22 l i s topada  r.  z. dono­
si o szczęś l iwym  p o w ro c ie  n ider landz kie go  ba da ­
cza na tu ry .  D r a  C. C. B lu m e ,  k tó ry ,  po dz iewię-
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eioletniem poLycie na wyspie Jaw a, przywiózł z 
sobą niezliczone skarby płodów naturalnych.

Cihampo/lion-JFigeaCf młodszy, ma na wiosnę 
udać się do Egiptu, w  towarzystwie 3o uczonych 
trancuzkich, włoskich i niemieckich, w celu czy­
nienia na miejscu badań, ktoreby mogły uzupeł­
nić jego systemat wykładu hieroglifów , a razem 
dla zbierania pomników dla muzeum egiptskiego 
we brancyi. (Treść jego systematu umieszczony 
był w Dzienniku Wileńskim r. z. w  oddziale Hist, 
i Lit. T. II, str. 70— io5, 190—2 i5 i2G g—201, przez 
/'J'gmunta Bartoszewicza).
Rękopisy, y y  dzienniku Arkadów , wydawanym 
w  Rzymie odj towarzystwa naukowego pod tem 
na zwaniem (Vol. L X X X I  p. 558) ,  donoszą, 

e , , rof- J ie z z i , konserwator biblioteki berbe- 
n n sk iey ,  odkrył w teyze bibliotece rękopis da- 
wny komedyi Danta (La Uivina conimedia) z kom- 
mentarzem napisanym przez Landino, a napeł­
nionym arcy-szanownemi notami własnoręczne­
mu lorkwata lassa. Ten rękopis miał bjtlź u- 
dzielony professorowi Pizańskiemu P. Rosini, W  
celu  pomieszczenia go w zamierzonein wydaniu 
zupełnych dzieł Tassa. J f

—  Biblioteka izby deputowanych (w Paryżu) 
otrzymała rękopis amerykański, który bez wąt­
pienia jest nay większym ze wszystkich znajomych w  
Europie. Ma 45 stop długości , a i5 wysokości i 
składa się jak wachlarz. Pismo, jest pewnym ro­
dzajem malowania z objaśnieniem w języku hisz­
pańskim. VV idąc dowcip w malowaniu, i iak- przV- 
bycie europeyczyków z bronią ognistą, w y o b r a ż a  
łabędź pływający 1 wyziewający płomienie; prze­
mowa kacyka do swoich poddanych, wystawia gło­
wa, otoczona wieńcami z języków, a przy figurze 
wyobrażającej- słuchających, znayduje sic jeden tyl-  
ko język, 1 to tuz przy nodze.
Ćfaie£ l a i l '  P • de S t - Thom as, autor chwalebnie
V  "7-' z” any ze swojego tłumaczenia 1  l i  story 1
łio ssy y sk le y  Karamzina, zamierza ogłosić K u rs  ele-

1

i



tn e n ta r n y  L i t e r a tu r y  d la  m ło d z ie ży . W d z ię c z n ie  
he z w ą tp ien ia  p rzyym ie  publiczność książkę , k tó re y  
po trzeba  codz ienn ie  czuć się daje. Jakoż, k u rsa  l i t e ­
r a tu r y  albo nauk nad o b n y ch  L a  H a r p a ,  C h e n ie r , 
L e  B a t t e u x , B la ir a  i t .  d. są p ra w ie  n iep rzy s tęp n e  
dla  m łodz ieży  p ie rw szego  w iek u .  Z tych  o b ł i ty ch  
czerpając ź róde ł ,  P .  de S t .  T h o m a s  oświadcza, iż 
s tara ł  się u ła tw ić  drogę nauki; do d a w n y c h  p rz y ­
k ładów , doda ł  nojve , w y ję te  z pism codzień  zbo- 
gacających l i t t e r a tu r ę ,  a często ukaza ł  bezs tronn ie  
za le ty  w ie lu  uaszych au torów  rossyyskich. D z ie ­
ło  to  obeym ow ać  będz ie  tom jeden i n 8 “; cena  jego 
W St. P e te r s b u rg u  r .  as. 10; w yydzie  z d ru k u ,  po 
Z ebraniu  200 p re n u m e ra to ró w ;  p ren u m era ta  p rz y y -  
niuje się u P . B e l l i z a r t , księgarza  D w o ru .

P ró c z  tego  , P .  d e  S t. T h o m a s, m a  w  k r o ­
tce  w y d ać  T r a k ta t  s y n o p ty c z n y  h is to ry  i  now o- 
ż y tn e y , zaw iera jący  roz liczne  organizacye p o l i ty ­
czne E u ro p y ,  od podz ie len ia  p ań s tw a  rzym skiego , 
d z ie ło  d ed y k o w a n e  X ię c iu  A le x e m u  K u r a k in o -  
wi. K .

—  P .  H h e l R e m u s a t  w  P a ry ż u ,  u k o ń c z y ł  w  o- 
s ta tn ich  m iesiącach r. 182G, t łum aczen ie  d z ie ła  
chińskiego, p rzeznaczonego do d ru k u ,  k tó re ,  d la  
św ia t ła  , jakie rzuc i  na jeografiją  s taroży tną  A zy i 
w y ższey  , p o w inno  zw róc ić  uw agę w szy s tk ich  u -  
czonych; jestto  F o k u e -k i  , a lbo h is to rya  k ró les tw , 
w  k tó ry c h  wyznają  re l ig i ją  F o . D zie ło  to  jest,  
w łaśc iw ie  m ó w ią c ,  i t in e r a r iu m  b u d ic k ie ,  czyli 
opisanie  p o d ró ż y  p rzeds ięw z ię tey ,  k u  końcow i I V  
w ie k u  naszey e r y ,  p rzez  w ie lu  Sam aneensów  z 
C h ia  do T a r  ta r y  i, R u c h  a r y  i-m n ie y s ze y  , do ź ró ­
d e ł  I n d u s u , do gór H im a la y a , aż do części po- 
łu d n io w e y  H in d o s ta n u .  T łu m a c z  ma do niego 
p rzy łączy ć  : k a r tę  I n d y i , zd jętą  p rzez  sam y ch le  
C h iń c zy k ó w , p o d ług  don iesien ia  ow ych  S a m a n e ­
ensów  ; jako też l iczn e  objaśnienia w e  w zględzie  
geografii i h is to ry i  's ta ro ż y tn e y  in d y y sk ie y  , oraz 
w ie le  a r ty k u łó w  w ia ry  B u d d y ,  o k tó rey  jes t  m ow a 
w  tern dziele. A.
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— P .  V ille m a in  cz łonek  akademi i  f rancuzkiey  
pracuje  nad wydaniem h is loryi  życia i r z ą d ó w  pa­
p ie sk ich  G rze g o rza  V I I , k tó re y  tom p i e rw sz y  
w k ró tc e  wy ydz ie  z d r u k u .  W i e l u  księgarzy żądało 
nahyd z  rękopisu ;  odda ł  go nakoniec  P a n u  F i r m in -  
D id o t  za 10,000 f r anków  , za każdy  1,000 p r e n u ­
m e ra to ró w .  P o  czem ogłoszono pr en um era tę  w  
w i e l u  księgarn iach  , po  i 5 f r a n k ó w  za obadwa 
tomy.

— X .  M a i  w k r ó t c e  ma w y d a ć  w  R zy m ie  n i e ­
znane  u łamki  g r e c k ic h  a u t o r ó w ,  P o lib iu s za , U y -  
o d ora  S y c y li js k ie g o , D yo n izeg o  z H a  li k a r  n a s  y u, 
H y o n a -K a s s y u s z a  , E u n a p iu s z a  i innych , w je­
d n y m  tomie  i n ó l o ,  z p r zydani em  własnego  t ł u m a ­
czenia p o ł a c i n i e  ihb jaś n ie ń .  T o  odkryc ie ,  jest nav-  
w ażnieyszem podobno ze wszystkich,  k tó re  mu do­
tą d  na t raf ić  zda rzy ło  się.

— P r o f  H a rn a k e r  w  Le y d z ie  , zamierza  z ro ­
b ić  w y d a n ie  zupe łne  P rzyg lo w ió w  M e y d a n ie g o ,  
z t łumaczeniem , notami h i s torycznemi  i g ramma-  
ty cznemi  , jako też z d o d a t k i e m ,  zawi era j ącym 
w szys tk ie  p r zys ło wi a  a rabsk ie  , n iepomieszczone 
w  dz ie le M e y d a n ie g o  , a k tóre  w y d a w c a  zeb ra ł  
7. innych  pisarzów arabskich.  T e x t  ogłoszony bę-  
dzio wed le  dwóch r ękop isó w,  z k tó ry c h  jeder. jest  
kopi ją rękopisu  barona  de S a ę y ,  ł a sk awi e  udzie­
lo n ą  w y d a w c y  przez  P.  F r e y ta g .  Drugi  n i e m n i e y  
szanowny, na le ży  do b ib l io tek i  uniw e rs y te tu  L e y -  
deyskiego.  Z a m ia r  ten  juz znacznie  w  usk u te ­
czni en iu  pos tąpi ł .  K .

— P .  H e y e r s , uczeń  prof.  H a rn a k e r  a , go tu • 
je edy cyą  K o m m e n ta r z a  Ib ri-IS o b u ta  do d z ie ła  
I b n -Z e id u n a  , z t łumaczeniem,  notami i ws t ępem ,  
k t ó r y  będz ie  z a w ie r a ł  wiadomość o życiu i p i ­
smach  Ib n -  Z e id u n a ,  jako też osób r ó ż n y c h  , n o - '  
szących nazwisko  lb n -N o b a ta .

— P .  L e e ,  prof.  w  C a m b rid g e , ma w kr ót ce  o- 
głosić g rammatykę  he br ay sk ą ,  u łożoną  p o d łu g  za­
sad języka  arabskiego.



P'tedsięwz!ę- W k r ó t c e  w Londynie mają wyyśdź 
cia tyfiograf. z (Jr u ku pamiętniki Sir H u d so n u  L o -  
« e ,  pisane pod czas jego pobytu nawyśpie św. 
Heleny.  d3.)

 *P. M a rce lla  radca Dworu,  w Petersburgu,
prucujący z polecenia Minis teryum Oświecenia na­
rodowego nad dziełami elementarnemi  dia Gre ­
ków i Mołdawian,  u łożył  słownik języków: Nowo-  
Greckiego i Rossyyskiego (ostatni podług słownika 
akademii) i wkrótce  ma zacząć go druków ac. (P.aP.)

— Pas to r  T a ckera y  , w Anglii , ma wydać 
wkrótce żywot P i t ta  we  dwóch tomach,  w 4ce.

— Doktor B a r o n , w Anglii ,  wyda niebawem 
żywot  Jennera.

— Doklor H o ffm a n n  we W r o c ł a w i u  p rzed­
sięwziął wydać powszechną historyą Li tera tury  
Szlązkiey w tym celu wezwał  wszystkich uczo­
nych Sziązkich , abv mu pisma swoje nadsyłali.

— Dr.  F ich te  w  Saarbrucken , w Prus iech nad- 
reńskich,  zamyśla wydać życie swego oyca, filo­
zofa I. G. F ich te . W  tym celu,  prosi wszystkich 
przyjaciół niebo zczyka, aby nadesłać raczyli kor-  
respondencyą jego z nimi. W ie le  już ma w swych 
ręku.  (M • W  •).

Now e  d z i e ł a  t o l s k i e .

Moralność■ 25) N a u k i poczciw ego R y sza rd a ,
czy li droga do p o m y śln o śc i , z d z ie l  B en ja m in a  
F ra n k lin u . K o lenda  dla w szystk ich  stanów  n a  
rok 1827, z p rzyd a n iem  trzech  p ism  tegoż au tora  
oraz pow ieści w schodniey  , pod  ty tu łem : p r z y ja ­
ciele. w kJa rsza w ie  — w i ł c e  więk.  sir.  V I  i 60, 
nieliczb. 2.

Mała  jest liczba osób, co starannieysze odebra­
ł y  wychowanie  , k lórymby imie b r a n k i ' n a  było 
nieznane.  W  pismach peryodycznych polskich 
znaydują się wiadomości o jego życiu . nawet ni-
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nieysze dziełko , już przed trzydziestu laty było 
w  języku polskim drukowane. Zupełne wyczer- 
pnienie pierwszego wydania, pobudziło do nowego 
p rze k ład u , jakim bezimienny wydawca nas oh- 
darzył. Nąuki poczciwego Ryszarda, będące t re ­
ścią pism moralnych Franklina , oraz zdań w 
kształcie przysłowiów wyrażonych, które zdolne 
są natchnąć zamiłowanie pracy i oszczędności, jako 
uczciwych środków uznierania m ajątku, a tem 
samem wzmocnienia cnoty, a które przed tem w 
Kalendarzu poczciwego Ryszarda, przez lat dwa­
dzieścia prawie cząstkami ogłaszał, z powszechnem, 
w swoim czasie, przyjęte były zadowoleniem. P i ­
semko to przedrukowane zostało w dziennikach an­
gielskich , oraz wydane osobno na wielkim pa­
pierze, w kształcie obwieszczenia lub afiszu. Prze­
łożono je dwukrotnie na język francuzki , i ple­
bani, równie jak właściciele wsi, zakupywali zna­
czną liczbę exemplarzy, dla rozdawania swoim pa­
rafianom i włościanom. W ydanie  ninieysze o- 
prócz nauk poczciwego Ryszarda, zawiera jeszcze 
trzy wyjątki z pism Franklina , a mianowicie: 
R ada  starego rzemieślnika dana młodemu rze­
mieślnikowi; Jakim  sposobem można mieć zawsze 
pieniądze w k i e s z e n i i O mał&eństwie list p isany  
do Ja n a  A lleyne;  oraz powieść wschodnią z A u­
gusta Lafontena, podtytułem: Przyjaciele. W y ­
danie tego dziełka zasługuje na powszechną wdzię­
czność i rozszerzenie w tey właśnie klassie ludu, 
dla którey jest pisane.
Wymowo ko- 06) Oraison funebre  de M onseigneur
— j cie n̂a- Stanislas Siestrzencewicz de B ohusz,
m etropolitain des eglises catholiques - rornaincs 
en Russie , archeveque de M ohilew , etc. etc.; p ro -  
nonce le 15 decembre 1826, p a r  Pabhe Stanislas  
P arczew ski, docteur en theologie, eleva du serni- 
naire general dc P ilna, dans Peglise paroissiale 
cathohąue de la pet it e-colom na  , a. Sa in t-P e ters-  
bourg; avec des notes sur la. vie privee et pu~ 
blique de Sou Em inence, exlra itcs des m anuscrits
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du d e fu n t. O rne de son p o r tra it et de d eu x  g ra -  
Vures. S t. P etersbourg , de la  typ o g ra p h ic  de P lu -  
ohart 1 827 .— w 8ce więk. str. 44, nieliczb. 2.

Od str. 27 do końca znaydują się przypisy, obey- 
ttiujace znaczną liczbę szczegółów życia zmarłego 
m etropolity  Siestrzencewicza , zebrane z pozosta­
łych. po nim rękopisów i no ta tek . X . Parczew ski 
mając je w swoim ręku , p rzyrzeka  z czasem w y ­
dać biografią tego znakomitego męża. Kazanie  
ninieysze ozdobione jest w izerunk iem  zmarłego 
m etro p o li ty ,  oraz k o śc io łó w : jednego w M a- 
latyczach na Białey Rusi, drugiego w  P e te rsbu rgu , 
zbudow anych przez tegoż metropolitę.
I‘ o e z y  a. 27) B a y k i  i  pow ieści S ta n is ła w a  J a ­
chowicza, w yd a n ie  p o w tó rn e , zn a czn ie  pom nożo­
ne , z p rzy łą czen iem  ry c in y  lito g ra fo w a n ey  i  stoso­
w nych  ozdób drukarskich , w W a rsza w ie , w d r u ­
ka rn i Ł ą tk iew ic za  p r z y  u licy  S en a to rsk iey  N ro  
Ó6y, 1826. w  I2ce więk., str. 107, nieliczb. na po­
czątku str. 2. na końcu spis sir. 6.

Pięćdziesiąt dwie bajek i powieści oryginalnych, 
a dwadzieścia1 siedm tłum aczonych lub  naślado w a­
nych, zawiera dziełko nin ie jsze  na t rzy  części po­
dzielone. Mają one za przedmiot p ra w id ła  mo­
ra lne dla dzieci sposobem zmysłowym w ystaw io­
ne; nie mogą pochlubić się ani dowcipem, ani no­
wością pomysłu, co jest główną zaletą bajek K r a ­
sickiego , N iem cew icza , Góreckiego. W ie r s z  a- 
toli po większey części jest gładki, dosyć popra­
w ny, z przyjemnością daje się czytać.  ̂ W  trzeciey 
części znaydują się bayki i powieści tłum aczo­
ne lub naśladowane z l lag e d o rn a ,  Jana Gay, P fe -  
fla , G eller ta  , F lo ryana  , W illam o w a ,  H e rd e ra ,  
k ilku bezimiennych, a nayw ięcey z LessjTnga; nad ­
to , do jedney powieści (K ru k  i  łabędź) wzięta 
jest myśl z Bartosza Paprockiego. A żeby dać p o ­
znać sposób pisania a u to r a , przytaczamy tu  trzy  
jego bayki oryginalne.
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A u g u s t y  n e k .
Oyriec, co wcześnie wpajał cnoty w synka,

Zapytał się AugUstynka:
Co wolisz,gruszkę z własnego ogrodu ,

Czy pomarańczę soczysta? —
Ja wolę gruszkę. — Z jakiego powodu?—
Bo tamta obcą, a ta jest oyczystą.
Pochwalił oyciec roztropnego syna,

Ze pięknie myśli za młodu,
I  rzekł: kto dzieckiem kochać kray zaczyna, 

Będzie pociechą narodu.

S t a ś .
Staś na sukni zrobił  plamę,
Płacze i przeprasza mamę;
Korzystając z chwili mama,
Rzecze: na sukni wypierze się plama;
Ale strzeż się moje dziecie,
Brzydkim czynem splamić życie,
Bo ci Stasiumowię szczerze,
Ta  się plama nie wypierze.

Szerszeń i P szczoła .
Próżne twoje zabiegi, próżne twe mozoły,
R zekł gnuśny szerszeń do pszczoły:
Daremnie z takim trudem napełniasz spichlerze, 
Wpadnie człowiek niewdzięczny i wszystko zabierze. 
Pracując nie pytam śię, czy komu czy sobie,
Praca mię uszczęśliwia i dla tego robię.

28) B ronisław a w  u pom inku  na rok t8 ig  p rzez  
Jó ze fa  M c y zn e r  a m a g istra  obojga  p ra w a , w W a r ­
szawie, w d ru ka rn i i  nakład . J . W rób lew skiego  
p r z y  u licy  K rzy w a , koło K ro  i 85. 1826 — w  i2ce  
s t r  i 44.

J e s t  to z b ió r  w ie rszy  rozm aitego  rodzaju  i t re -  
ści, a ra c z ę y  p rozy  ry m o w a n e y .  O prócz  pism p o ­
m nie  y szych , jako to ; L i to ś ć , N iew in n o ść , Obce
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strony, L i l ia , Spietv/ra F r a n i, D u ec ie , P iękn o ść  
nad  s tru m yk iem  i  t .d .  znayduje się w nim pew ny 
gatunek poematu pod napisem: L is ty  W ia d y s ła -  
Ha i  A n ie l i , oraz k ilka śpiewów h is torycznych  
o sławnych polkach, jako to: o Dąbrówce, Chrza- 
nowskiey, l e o f i l i  Sobieskiey i t .  d. W  p rzyp isku  
Ha stron. 29 oświadcza autor że: „Spiew’y umie­
szczone w tym  dziełku, żadnych nie mają objaś­
nień h is to ry czn y ch ,  gdyż mając bliskiem ukoń­
czenia: śpiewy historyczne o znakomitych po lkach  
Wraz z h is to ryą  polską dla polek, które w krótce 

. udzielę łaskaw'ey publiczności” . P rzyp isek  ten  
bez żadney odmiany całkowicie tu wypisaliśm y, 
dla pokazania jaka jest proza autora i czego po 
obiecanem dziele spodziewać się mamy. Broni* 
sławę kończy p o żeg n a n ie  m u n d u ru  akadem ie - 
kiego. Będąc przekonanym , że o wartości dzieła 
tylko ze słów samego autora można powziąć rze­
telne wyobrażenie , przytaczam początek wiersza 
N iew in n o ść :

Nad strumieniem wody,
Zbierała jagody ,
Enimelina młoda,
Jak słodka jagoda.

Z rozkoszą zbierała,
I  w woreczek z kory,
Sypiąc jagód zbiory.
Wesoło śpiewała.

Dla swego Iryna,
Chowała jedyna,
Jagody, jeżyny,
I  słodkie maliny.

W  tym gdy łupa chciwa,
Coraz więcey zrywa,
Podniesie swe oczy,
Patrzy wąż się toczy, i t. d«

I
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W szystkie  inne do tych  są podobne.
29) Pieśni narodowe i  sielanki przez S ta n is ła ­

wa Bratkowskiego, w W arszaw ie , w drukarn i i  
nakl. I .  / /  roblewskiego p rzy  ulicy K r  żywe-Koło  
JS. 185. 1S27 — w 8ce mniey, sir. X I  i 56.

Na wstępie umieszczona jest następująca prze­
mowa; ,, Przyjaciołom wieyskości poświęcam te 
kilka w ierszyków , któremi mię pola natchnęły. 
Niech raczą przyjąć odemnie ten mały podarek, 
jak się od przyjaciela zwykło przyymować, nie ba­
cząc na wartość d a ru ,  ale na szczerą ofiarującego 
życzliwość. JVloze przyjaciele wieyskości nie będą 
uważać na wartość daru, ale przyjaciele wieyskości 
płacąc za ten przyjacielski podarek i tracąc czas 
na przeczytanie pieśni narodowych^ nie bacza na 
życzliwość i dobre serce piszącego , ale na p ra ­
wdziwą wartość^ jego pracy. Nie można przeto 
miec im za złe , ze znaydując w śpiewach o K azi­
mierzu W ielkim , o Królowey Jadwidze, o Kró- 
lowey Barbarze, o Zbroi Xmiotku, o Staszicu i t .  
d. podobne do następujących wiersze:

'W' ielbili Zbroję Krakowce,
Bo on się nie dał wybieżyć,
Gdzie trzeba było uderzyć,
Gdzie pobić harde Pomorce. (str. 4),

Już wtenczas rolnik spokoyny,
Pewny plonu ziemie orał,
Kiedy powracałem z woyny,
Gdzie mię kat rodzimy wołał. (str. i4).

przyydą im na myśl następujące :
Gdy to król Herod usłyszał,
Iż tak jest rozumiał,
Zlęknął się i smucił bardzo,
I  z nim Jeruzalem wszystko miasta;

Życzyć przeto należy, dla dobra literatury  na-
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Szey, ażeby podobuemi podarkam i  więcey jey nie 
ubogacono, a raczey ż(eby czynność swoję zwrócono 
do innego celu.
Gospodarstwo 3o) D zieło  doręczne dla ekonomów

wieyskis. • w leśniaków  o za ra zie  i  innych  choro­
bach rogatego była  , owiec , ko n i i  św ini; z kró t­
kim  doda tkiem  o w ściekliźnie c zy li wodowstręcie  
tak ludzi, ja k o  i  zw ierzą t ; ułożone p rze z  F . W  er  - 
tier m ed ycyn y  i  ch irurg ii doktora  , cy rku łu  raci­
borskiego f i z y k a , co/legii m edict e t sanetatis w 
W ro c ła w sk im  departam encie  a d junkta . N ow a  i 

p o p ra w n a  edycya . w S uw ałkach  , w d ru k a rn i F . 
Świerczew skiego. 1826. w 8ce str.  I X .  i a45. i r e ­
jestru nieliczb. str. 8 tablic. 3.

Dzieło ninieysze na siedin rozdziałów jest po­
dzielone : I.  o pomorze bydła  czyli zaraźliwych 
chorobach.  I I .  o go rączkach,  k tóre bez zarazy, 
albo razem z zarazą złączone, na bydło napadają.  
I I I .  o zarazie i innych zwyczaynych chorobach 
rogatego bydła ,  jako to: o księgosuszy, czyli w ł a ­
ściwym pomorze ,  o zarazie ś ledziony,  albo w ł a ­
ściwie p łuc  spaleniu , o chorobie wie t rzney 
czyli rozdęciu , i t. d. I V .  o zwyczaynych choro­
bach owiec ;  V. o chorobach końskich;  VI.  o 
chorobach ś w i ń , a między innetni o zgniłości 
szczeciny; V I I .  o zew nęt rznych chorobach bv- 

i ranach.  Następnie od str.  i 65 do 186 znay- 
duje się: opisanie zaleconych w tern dziele l ekar s tw ,  
ich aptekarskie i Linneuszowskie nazwiska ,  czas 
kwi tnienia i właściwe s k u tk i ,  porządkiem alfa­
betu ułożone. Daley zewnętrzne lekarstwa.  Od 
sir. i g5. d o a i 5 kr ótka informacya o wy chowaniu,  
k a r m ie n iu ,  pielęgnowaniu i u t rzymywaniu bydła,  
k o n i ,  owiec i świni.  Od str. 2x5. do końca,  do­
datek o wodowstręcie czyli wściekliźnie,  tak ludzi, 
jako i źwierząt.  — Dzieło to po raz pierwszy w  ro ­
ku 1797 w języku niemieckim wydane,  zostało, 
poźniey ki lkakrotnie  p rz ed ru kow yw ane ,  przez 
naywyższe kollegium medyczne w B er l in ie ,  oraz 
kollegium W r o c ł a w s k i e  roztr/.ąśnięte , rozkazem

l i t .  W il. i V j f r .  tłau . T- 11. r. 1 8 2 7  may. 1 I
X.
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K ró la  pruskiego w  calem państw ie zalecone , i 
w naszym kra ju  pozytecznem bydź może. Częste 
choroby b yd ła  i po ino r , przekonać powinny go- 
spodarzow wieyskich: o potrzebie znajomości środ­
ków  zapobieżenia tem u złemu , k tó re  ich na w ie l­
k ie  s tra ty  naraża , a biednego wieśniaka nie raz 
o zgubę przypraw ia . Upowszechnienie dzieł tego 
rodzaju , w części tey  potrzebie zaradzić moze.

3i) Sposob hodow a n ia  , żyw ien ia  i  leczenia  o- 
w iec W krótkości op isany p r z e z  Tom asza  D ang/a , 

n a  rzecz I n s ty tu tu  G łuchoniem ych  w W a r s z a ­
w ie o fiarow any, w PT arszaw ie  , w d ru k a rn i Z a ­
w adzkiego i  PT ęckiego uprzyw ile jo w a n ych  d r u ­
k a rzy  i  księg a rzy  dw oru królestw a polskiego. 1 8 2 6  

~w 8ce mmey. sir. 8q. na końcu  spis rzeczy str. 
n ieliczb. 5.

„Sposob t e n ,  powiada a u to r ,  więcey z w ła ­
snego doświadczenia jak uczynionych opisów jest 
wyciągnię toy. Dziełko ninieysze dla użytku go­
spodarzy wydane nayislotnieyszy ma zamiar: w ska­
zać jak można naystosowniey i nay ła tw iey  do k l i ­
m atu  naszego , do gatunku i położenia ziemi, po­
lepszyć i zachować ród owiec41.

, 3-’). H r . R u f f in a  o w yŁszym  chowie owiec z n ie­
m ieckiego p r ze ło ży ł  i  objaśnił Ig n a c y  Szcza -  
niecki: Z  ryc in a m i, w  P o zn a n iu  i  B yd g o szc zy  u 
J . s l .  M u n ka . i b j 6 . (w .Poznaniu , głoskami d r u ­
k a rn i  nadw orney  W .  D eckiera i spółki), w  8ce 
str. 55. nieliczb. 5. ry c in  2 .

Dla obywateli przekonanych o pożytku , jaki 
z hodowania i należytego utrzymania owiec w y ­
nika , m iłą  zapew ne będzie wiadomość o tych 
dwóch dziełkach , zaw ierających w  sobie prze­
pisy chowu owiec, doświadczeniem stwierdzone. 
M am y już k ilka  dzieł w tym  przedmiocie pisa­
n ych  , pow iększająca się ich liczba do w o d z i,  że 
już piłnieyszą uwagę na tę część gospodarstwa 
krajowego zwracać zaczęto.
Weterynarya^ 35) O kuciu  ko n i i  obchodzeniu się 

z k o p y ta m i ta k  zdrow e/n i ja k o  i  c h o re m i, in -
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s tru k c y a  w e d łu g  za sa d  L a n g e n b a c h e r u  , d la  ko ­
p y ś c i  u c zn ió w  w e te r y n a r y i  p r z y  C esa rsk im  7J~ 
fiiw ersy tec ie  W ile ń s k im  , p r z e z  H e n r y k a  L a u p -  
tn u n a  m e d y k o -c h iru rg a  i  p r o z e k to r a  zo o to m ii  
ł }r z y  tym& e u n iw e rsy te c ie  u ło żo n a . Z  r y c in a m i.  
C zęść J . W i ln o  , J ó z e f  Z a w a d z k i  w ła s n y m  na~ - 
k ła d em . 1827. w  8ce w ię k .  s tr .  V I I I .  i 124. na  
hońcu tre ść  rzeczy  i o m y łk i  str .  n ie liczb . 2. t a ­
blic na m iedz i  r z n ię ty c h  6 .

„ Z d a w a ło b y  się na p ie rw sze  w e y rz e n ie  , -po­
s i a d a  au to r  w  p rz e m o w ie ,  że kuc ie  k o n i ,  czy li  
8/tu k a  o k ry w a n ia  spodu kop y ta  że lazem , pow sze­
chnie p rzez  n a y p ro s ts z y c h  i n a y m n ie y  ośw ieco­
nych  ludz i  w y k o n y w a n a ,  musi bydź rzeczą  ta k  
b ła h ą ,  ł a tw ą  i n iegodną uw agi,  ze ro z p ra w ia ć  i 
pisać o n ie y  , b y ło b y  zhy tecznem  i p ró żn em  za­
d u d n ie n ie m . L ecz  w ca le  inaczey  o ważności t e y  
Sztuki sądzić b ę d z i e , k to k o lw ie k  sam m ia ł  z r ę ­
czność p rz ek o n an ia  się o jey p o t rz e b ie ,  i  k to b y  
się c h c ia ł  zastanow ić nad  ty lą  k a le c tw  , w y n ik a ­
jących  jedyn ie  ze złego okow u , szkodliw ego sp o ­
sobu u t rz y m y w a n ia  k o p y t ,  lu b  n iedorzecznego ic h  
leczenia 5 , a k dalece  , że często nay lepszy  k o ń  
15 ty c h  ty lk o  p rz y c z y n  g in ie :  o czem się codz ien ­
nie każdy  z ła tw ośc ią  p rześw iadczyć  może. T a  
Uwaga i z ap row adzen ie  szko ły  p r a k ty c z n e y  W e -  
d r y n a r y i  p rz y  u n iw e rsy te c ie  tuteyszyrn , da ło  
d n i e  pow ód nin ieyszego  przedsięw zięc ia .  Ze ą lbo-  
d i e m  p rz e p i s y  ró w n ie  um ieję tnego  k u c i a ,  jak  i  
leczenia c h o ró b  k o p y ta ,  n a d e r  są p o trzebne  i w a ż ­
nej p r z e k o n y w a m y  się jeszcze ze znaczney  l iczby  
Uczonych m ężów , k tó rz y  w  ty m  p rzedm ioc ie  p r a ­
cowali, jak im i są: J łin z , JB ojanus , C la re , C o lem a n , 
d łie te r ic h s , F r e e m a n , L a  F o sse , G ir a r d , K e r s t in g , 
" to o r e r o f t , R u m p e lt , S ch w a b  i w ie lu  in n y c h .  I -  
dąc za p rz y k ła d e m  ty c h  m ężów , s ta ra łe m  się n i -  
tńeysze dz ie łk o  professora  L a n g e n b a c h e ra  w  VV'ie- 
dniu  , na język polski z n ie k tó re m i  o d m ia n a m i  i 
dodatkam i p rze łożyć ;  aby , ile możności z ły m  sposo­
bom k u c ia  i chorobom  k o p y t  zapobiedz  m ożna  b y -



ło, przez coby właściciel nie tak często by ł wy­
stawionym na stratę swych k o n i ,  a saino zwierzę 
ochraniało się od niepotrzebnych kalectw i mę­
czarni.” Na czele texlu dzieła , umieścił autor 
godło wyjęte z H ip p ik i K rzyszto fa  M oniwidą na 
Dorostajach, w Krakowie w j6o5 roku wydaney' 
„Różność jest w kowaniu, w podkowach odmien­
ność, sposób przykładania podkowy do kopyta, i 
rogu różne rozbierania, według istności i natury 
kopyta.”
Medycyna. 3i) O podagrze i rom atyzm ach. w y ­

ją te k  z doświadczeń i wypadków względem tych  
chorób leczenia , p rzez  A . A .  Cadet de V a u x , 
w Krakowie, w drukarn i Józefa M ateckiego 1826 
w  8 ce mniey. sir. 1 2 7 .
Nauki mate. 35) A ry tm e tyka  napisana przez A n -
 ---- — toniego Odrowąża Kamitiskiego R a n -
dyda /a  filo zo fii Cesarskiego uniwersytetu W i ­
leńskiego. Część p ierw sza , obeymująca działa- 
m a  z liczbami ca łem i, jednorodnem i i róznoro- 
dnem i, z nauką ułamków zw yczdynych. w fK ii-
m e, nakładem  i drukiem. A. M arcinowskiego 1826.
w 8 ce mniey. str. a36, nieliczb. na początku str. 6 , 
na końcu omyłek str. 2  ; kończy dzieło^- T a b l i c a  
zawierająca ogólny podział Arytmetyki w razzjey  
rejestrem.
Budownictwo. 56) N auka budownictwa p r a k ty ­
cznego, czyli doręczm k dla budujących, obeyrnii' 
J jłfy  nayłatw ieysze sposoby wyrachowania z do- 
kładnoscifl' ilości m at ery aiów p c tr  zebnyeh do sta~ 
wiania ró inych  budowli, i  szczegółowe opisanie 
wszystkich praw ideł, ja k ie  w wy konaniu takow e/ 
ja k  nayściśley zachować w y p a d a ; zebrane i «' 
łożone w dwóch częściach, przez M . Ilnuget P- 
J i . I .  i  W . W . P ,  w / /  ar szawie, nakładem  i dr u ' 

j  awadzkiego i W ęck ieg o , uprzywilejowa­
nych drukarzy i księgarzy dworu królestwa poi' 
skiego iSzy. — w 8 ce więk. sir. I X  i ł84, nieliczb- 
b. tablic htegr. 4 .
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N o w e  d z i e ł a  b o s s y y s k i e .

M oralność. J I c iM /im b  floSpou M am epu, u . i u  no-  
o.iiiĄnie en coeSinbi Ąozepbt ceoeii. C ozu n eu ie  
J'n;u TaHbCKOu, Cb 4eo u.3/;a?/i/t nepeeej-a. E . Al- 
P a m i ą t k a  po d o b r e y  matce ,  czyi* osiatnie jey va- , 
dy  d la  có rk i .  Dzie ło P a n n y  T u ń sk iey . T ł u m a ­
czyła  z w y d a n i a  czwar tego  E. M. P e t e r s b u r g ,  w  
d r u k .  C e s a r s k i e g o  domu w y c h o w a n ia ,  1 8 2 7 .  w  1 2  
str. x i v  i 874 z win ie ta .  (Cena miey scowa  r u b  5 
assygn.)

P a m ią tk a  p o  d o b rey  m a tc e ,  na y p o ch le b n ie y -  
Sze zyska ła  w  Polsce przy jęc ie ,  i do rz ę d u  dz ici  
nayb a rd z ie y  u nas u p o w s z e c h n i o n y c h  l iczyć  się 
inoże. M i ł o  n a m  prze to jest donieść , źe i Ros-  
syanie juz posiadają to dz ie ło,  t akże  przez  kobie- ,  
tę z polskiego wytłumaczone.* P ism a pe ry od ycz -  
ne rossyyskie  oddają w i n n ą  jemu sp raw ie dl iw ość ;  
m iędzy  in nem i  dz i ennik  S y n  o y c z y z n y , donosząc 
o w yy śp iu  na jawr t łumaczen ia ,  t a k  mówi:  „ J e s t
to jedna z n a y l e y s z y c h  x i ą ź e k  dla mora lnego  w y ­
c h o w a n ia  m ło d y c h  dz ie wczą t .  W  niey za war te  
są zbaw ienne  r a d y  d la  serca  i rozumu, w s k a z a n a  
droga  cnoty,  i w y t k n i ę t e  s k r y t e  śc ieżki  w y s t ę p ­
k ó w .  Oprócz lega,  x i ą ż k a  ta  zavyiera w  sobie b a r ­
dzo do b re  wiadomośc i o tein , czego młoda  dz ie ­
w c z y n a  uczyć  się p o w i n n a ,  jakie n a u k i ,  jakie 
sz tuk i  p ię k n e  przyzwoi t sze  są d la  n iey  i po t rze-  
bnieysze;  jak m łoda  p a n n a  i młoda  kobie ta  p r o ­
w adzi ć  się p o w in na  na  świec ie  i w  obręb ie  w ł a -  
sriey f a m i l i i ;  jak ma st rzedz zdrowia  swego,  za­
rządzać  d o m e m  i gospo da rs t wem  i t. d.  P r z e k ł a d  
poświęcony C k s a k z o w b y  A l k x a k d r z e  T  k o d o b o -  
w k i e , i ł a s k a w e m  przy jęc iem uszczęśl iwiony zo­
stał . ” Nie  m ożem y pr zy  tein zamilczeć,  źe p i sm a 
p e r y o d y c z n e  rossyyskie ,  a mia no wic ie  P lie s ln tk  
E u r o p ) ,  A r c h iw u m  p ó łn o c n e , T t le g r a J  A l  o,s h e -
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i P s z c z o ła  p ó łn o c n a  często umieszczają w ia ­
domości o literaturze i now ych  d z ie łach  polskich,  
albo tłumaczenie z polskiego. W  A rch iw u m  p ó ł-  
nocnem  roku przeszłego znayduje się przekład na 
rossyyski W ia d o m o śc i h is to r y c z n e j  o C y s a n a c h  
przez D a n ilo  w ic z a , oraz rozpraw y S u row ieck ie-  
go. S ied zen ie  p o czą tk u  n a ro d ó w  S ło w ia ń sk ich ; a 
teraznieyszego roku rozprawa C zackiego  o K a r a ­
l i  ach  i wyjątki ze Z bio ru  p a m ię tn ik ó w  o d a w n e j  
l  olsce J , U. N iem cew icza . X ią ż e  W ia z ie m s k i  
umieścił -w T e le g ra fie  M osk iew , r. L. N. 7 prze-  
kład  S on etów  krym sk ich  Adama M ic k ie w ic za  p ro ­
zą, oraz obszerną wiadomość o nich.
— rA  w H o eeu u ieep y iio eo ycm eo  no.m aniio  
pocciu cn u xb 3 //./;o/ioo'ó. Naynowsze przewodnictwo  
do poznania praw rossyyskich, w ydane dla uczniów  
S zk o ły  hand 1 ow ey  w M oskw ie , przez H ilaryona  
W a s d je w a ,  magistra nauk moralnych i p o l i ty cz ­
n y ch ,  członka lo w a r z y s tw a  historyi i starożyt­
ności rossyysk ich , sekretarza komitetu szkolnego  
przy Cesarskim U niw ersytec ie  M oskiew skim , na- 
uczyciela prawa rossyyskiego i sekretarza konfe-  
rencyi nauczycie lsk iey  przy m oskiew skiey szkole  
handlow ey. Cześć I. M oskwa, w  drukarni un i­
w ersytetu . 1826. w  8ce  str. x v  i 2 ,3. (Cena 
m ieyscow a za dw ie  części rub. 10 assygn.)

W  ley  części znayduje się: historya prawo­
daw stw a rossyyskiego; o kształcie  rządu w Ros-  
syi; o w ła d zy  prawodawczey; o prawach w  ogól-  
nosci i ich  podziale; o s ta n o w ien iu ,  ogłoszeniu i 
zachowaniu praw; o działaniu, zastosowaniu, w y ­
pełnieniu  i odmianie praw; o w ładzach  urzędo- 
- y c h  (tu są w yliczon e  prawa, powinności i 0- 
bręb działania w szystk ich  urzędow ych władz w  
Cesarstwie rossyyskiern obecnie istniejących, tak  
w y ższy ch ,  jako też niższych); o urzędnikach w ładz  
sądow niczych  , adm inistraoyynych i w y k o n a w ­
czy ch ,-  Autor opisuje te przedmioty po w iekszey  
części s łow am i praw o nich s tan ow ion ych !  oraz 
potwierdza swoje wiadomości cytacyą  tychże u-
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staw. W  drugiey  części między innemi znaydo- 
" rać się będą wiadomości o processie sądowym cy­
wilnym i k ry m in a ln y m , o ak tach  kancellaryy- 
Jiych i t. d.

E konom ia JJne nation  doit-elle e tre  ex c lu -  
J ohtyczna. sivem ent ag r i  cole.? P a r  iV. Derni- 
do/y, Cons, d ’e ta t a c tu e l etc. etc. Petersbourg , 
W druk . D epart, oświeć, naród. J827 w S c e s t r .  34.

A utor P . D em idow  rzeczyw isty  radca stanu, 
dowodzi w ninieyszem piśmie: i)  że zamiar ogra­
niczenia jednetn rolnictwem narodu na ogromney 
przestrzeni rosproszonego , jest szkodliwy i n ie ­
rozsądnym 2) że każdy naród, w yłącznie ro ln ic tw u 
oddany (wyjąwszy tak i k tó ry  mieszka nad mo­
rzem i zbiera p łody  ro ln ic lw a jedyne w swoim 
rodzaju, a zatem kosztowne) ulega ubóstwu, a n ie­
k iedy zupełney nędzy ; 5) że każdy naród zay- 
mować się powinien ro ln ic tw em , o ile dozwala lu ­
dność, położenie mieysca i sposoby ; 4) że wszy­
stkie narody, a mianowicie zamieszkałe na wiel- 
kiey przestrzeni w stronach północnych  i śrzod- 
ko w y ch ,  koniecznie rękodziełami zaymować się 
powinny, i 5) że każdy naród powinien zaymo- 
"Wać się handlem , o ile położenie geograficzne do­
zwala.
Gospodarstwo O uiepcm u u  oe/ faxz.  O w e łn ie  i 
—wiejskie.^ owcach, dzieło P P .  Perolta-Ż otam a, 
F ab r i  1 Zyroda, z uwagami T haera , wydane przez 
Cesabskie moskiewskie towarzystwo gospodar­
stwa wieyskiego, nakładem  ś. p. M. hrabiego f iu -  
jniancowa, kanclerza Państw a. P rze tłu m aczy ł  z 
języków francuzkiego i niemieckiego członek czyn­
ny  towarzystwa, radca dw oru  i kaw aler,  S M a -  
słow. M oskwa, w  druk. S. Selimanowskiego 1827 

8ce str. iv ,xx iv  i 342.
Piizb o noAbaH u Heo6xoĄUMOcmu eofleopenui 

u pacłipocm paneurn  njtoĄonepesiennaeo i>.iu y -  
coeepiue  // c tri coca n/taco 3eM.1eyC.uJi es P o cc iu . 
Rzecz o pożytku i potrzebie wprow adzenia i ro z ­
szerzenia płodozmiennego albo wydoskonalonego



ro ln ic twa i w ogólności gospodarstwa wicyskiego 
w  Rossy i , na mieyscu trz.echpolnego , i o śizod- 
kac ł i ,  do tego prowadzących , bez poświęcenia 
znacznego kapi tału,  bez naruszenia dawnych lu­
du ruskiego zwyczajów, oraz obecnych stosunków 
włościan względem swoich pan ó w ;  miana na po­
siedzeniu Cesarskiego wolnego ekonomicznego to­
warzys tw a w Petersburgu,  przez Dymitra  S zele - 
chow a , K andy da ta  nauk f izyczno-malematycznych 
w  Cesarskim Uniwersytecie  moskiewskim,  człon­
ka  moskiewskiego towarzystwa miłośników li te­
r a t u r y  rossyyskiey,  obywate la  twerskiego,  półko- 
W'nika i kawalera;  z powodu wybran ia  go na człon­
ka tegoż towarzystwa ekonomicznego. Petersburg,  
w  d ru ka rn i  J. Baykowa 1827 w 8ce str. 8o»i iv.

Oba te dzieła równie  są pożyteczne i do je­
dnego celu, to jest wydoskonalenia  gospodarstwa 
krajowego zmierzające,  oraz pomnażają,  niemałą 
l iczbę dzieł  tego rodzaju, przez dwa towarzystwa, 
gospodarstwa wieyskiego w Moskwie  i ekonomi­
cznego w Petersburgu,  wyd anych .  Oba te dzie­
ła i naszych gospodarzy uw agę zwrócić powinny,  
o ostalniem spodziewamy się z czasem obszerniey- 
szą podać wiadomość, albo je po polsku w Dzien­
n ik u  umieścić.
Nauka języ• Ilepcu flC K an  X p  uctn o M am  in . C h r y -

k°w- stomatya Perska,  wydana przez Alexe- 
go B o td yrew a , professora języków Wschodnich w 
C e s a r s k i m  uniwersytecie moskiewskim.  Moskwa 
1 8 2 6 .  T. I  str. V1XI i 192 Tom I I  s i r .  n  i 172.

W  pierwszey części znayduje się perski  t e x t  
3i  pism prozą i 58 w ierszem; t łumaczenia ich  au­
tor  nie umieścił.  W  wyborze t rzymał  się nay- 
bardziey chrestomatyi  W i lk en a .  W  2giey' czę­
ści umieszczony jest krótki  s łownik oraz krótki  
rys  grammatyki  perskiey ,  szczupłą l iczbę p r a w i ­
deł  języka obeymujący.


